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K r a k ó w ,  24. sierpnia.
W drodze administracyjnej, a więc właściwie 

bez sądu jawnego, bo w kodeksie karnym nie 
znalezionoby stosownego na przestępców para
grafu, — skazano w W a r s z a w i e  uczestników 
błahej dem onstracji przed domem Kilińskiego — ra  
osiedlenie w głębi Rosyi. Zrujnowano w ten sposób 
byt materyalny kilkudziesięciu rodzin, skazano rze
komych zbrodniarzy na poniewierkę i nędzę przez 
czas trw ania kary, a może i na długo potem. 
„ I n t e r e s  p o l i t y c z n y * '  Rosyi wymagał, aby 
przykładnie ukarać tych, co dali poznać, że prze
szłość ich narodu nie jest im obcą, że z jej tra  
dyeyą nie zerwali. 1 oi os rosy jski czuje się wi
docznie naruszonym w posadach przez to, że na 
terytoryum  jego są jeszcze ludzie, którzy o swo- 
icn ideałach narodowych nie zatracili pamięci. 
To, na coby pod zaborem pruskim lub austiya 
ekim nawet nie zwrócono uwagi, uchodzi w de
spotycznej Rosyi za zbrodnię sianu i jako taka 
wyjątkowej podlega procedurze k a rn e j, lub ra
czej jest po prostu d o r a ź n i e  karane.

N i e p o d o b r a  p r z y p u ś c i ć ,  aby system 
rządów rosyjskich w prow ucyach  polskich kie
dykolwiek. pomimo całej swojej tyranii i cyni- 
cyzmu mógł doprowadzić do zupełnego znisz
czenia żywiołu polskiego, do wymazania go z etno
graficznej karty Rosyi. Nawet gdyby poza g ra
nicami lego państwa ani jeden Polak imieniem 
i działalnością swoją nie przypomniał światu że 
naród jego żyje i nie oddziaływał na poczucie na
rodowe swej braci gnębionej pod berłem  caratu, 
n a w e t  i w t e d y  ( e s z c z e  nie podobna przy
puścić, aby wiekowa choćby niewola wymazała 
z pamięci milionów i wykreśliła z tradycji ich 
ednym zamachem bagnetu, całą spuściznę cyw- 

bzacyjną Polski, cały jej dorobek duchowy. Zro
zumiano to lepiej w Niemczech i Anstryi i wy
leczono się raz na zawsze, jak sadzimy, z ma 
rzeń o asymilacyi Polaków takiej,- aby do swej 
odrębności narodowej więcej się nie przyznawali. 
Rządy tych dwóch państw po długiem doświad
czeniu przyszły wroszci* do przekonania, za pra- 
syą i znęcaniem się nie zabiją ducha polskiego i 
p rychyloości poddańczej u Polaków so l:e nie 
zyskają. Zmieniono więc system, i przekonano się. 
że ludność polska za cenę poszanowania swoich 
praw  narodowych umie znaleśń. ,qla siebie drogę 
do uczynienia zadość swym obowiązkom obywa
telskim w Austryi, czy w Niemczech i że obo
wiązki te spełnić potrafi z godnością i bez wy
krętów.

Tylko Rosya jedna, jakby na urągowisko wszel
kiej logice politycznej, bez względu na to, co się 
pod innem i zaborami dzieje, rządzi w kraju pol
skim jakby w czasie jawnego rokoszu, n > p o d 
s t a w i e  p r a w  w y j ą t k o w y c h .  Całą lilę  wy
tęża rząd rosyjski, aby zniszczyć wszelkie pier
wiastki, w których przechowaćby się mógł i roz
rodzić żywioł polski. Podkopuje więc kościół nie- 
prawosławny, bo on przypomina Polskę. Nie 
przebiera on na tern polu w środkach. Zsyłka 
pod Ural i na Sybir, ubicie knutem lub utopie
nie w rzece za to, że się Polak w nieprawo- 
sławnym modlił kościele, —  jest w  ̂Rosy; 
zjawiskiem najzwyklejszem w świecie. Rujnowa

nie wszelkich warunków ekonomicznych dla lu
dności polskiej, a wytwarzanie jaj kosztem źró
deł dobrobytu dla R osjan, jest uświęcone s y 
s t e m e m  i nie jest tajemnicą. W Niemczech 
stworzono także instytucję, która w tym kie
runku działa, lecz tam znaleźli się przynajmniej 
ludzie, którzy wobec jej twórcy nazwali ją wła- 
ściwem jej imieniem i po dziś dzień z pogardą 
i lekceważeniem o niej wspominają.

Język wydziera się Polakom gwałtem, w spo
sób pozbawiony wszelkich względów ludzkości. 
Nawet wśród zachłannych Prusaków obudziły prze
cież wstręt ustawiczne znęcauia się ich rządu nad 
językiem polskim w szkole i życiu publicznem 
i doprowadziły do wyrobienia sie pewnego po
czucia międzynarodowej sprawiedbwości w tej 
sprawie. Tylko jedna Rosya wypowiada zaciekłą 
wojnę językowi polskiemu, nie pomna, ż e  w o j 
n ę  t ę  p r z e g r a ć  mu s i ,  bo jeśli po tylu wie
kach niemczenia na Śląsku odżył dzisiaj język 
polski i o prawa swoje się upomina, to nie jest 
i stanie ubić go knul moskiewski w s e r c u  

P o l s k i ,  gdzie on najsilniejazem bije tętnem.
Trzeba więc przypuścić jedno z dwojga: albo 

w rządzących sferach petersburskich panuje rze
czywiście to z gruntu mylne przekonanie, że ży 
wioł polski wraz z jego narodowem poczuciem 
można z czasem ubić i wytępić tak, że ślad i pa 
mięć po nim zaginie, — albo też odbywa się po
ścig brutalny za żywiołem polskim b e z  g ł ę b 
s z e g o  b a d a n i a  j e g o  r a c y i  p o l i t y c z n e  
i n a s t ę p s t w ,  — p o ś c i g  d l a  c h w i l o w e 
g o  ł u p u .  Bo i kto w Rosyi w ogóle pracuje 
dla przyszłości ? Tam, gdzie ni* ma poczucia dla 
sprawy publicznej, gdzie kraj cały rozmyślnie 
zdemoralizowano i wydano na pastwę kasty urzę
dniczej, —  jakżeż przypuszczać, aby zastanawia
no się nad pożytkiem lub szkodą sys emu, który 
zastosowany do ludności polskiej, tak sowite dla 
te' kasty przynosi owoce?

Dzieją się, dzięki temu, w prow incjach poi 
skich rzeczy, których motyw a wytłómaczyć się 
dadzą jedynie systemem czynownictwa rosyjskie
go, obliczonym z dziś na jutro, szukającym prze- 
dewszystkiem zysku i korzyści dla r z ą d z ą c y c h ,  
a nie dia r z ą d z o n y c h .  Opinię publiczną, u- 
bezwładnioną zresztą i zakneblowaną, straszy się 
rokoszem polskim i pod tym płaszczykiem doko
nuje się moralnej i materyalnej grabieży n?, fu 
dimści polskiej, której z zimną krwią przypatruje 
się oniemiałe społeczeństwo rosyjskie. Europa od 
czasu do czasu „zabawi się“ jakimś sensacyjnym 
wypadkiem z bieżących dziejów martyrologii pol
skiej, w rodzaju np. mordów krożańskich, i zno
wu zapomina o katach północy.

A tymczasem sytuacya staje się coraz groźniej
szą. Duch polski nie umiera, bo umrzeć nie mo
że, bo czerpie siłę w tradycyi i obławach żywo
tności polskiej pod innem i zaborami, — a gnę
biony na jednem  miejscu, szuka pola do zamani
festowania swego indywidualizmu w dziedzinie 
innej, choćby niedozwolonej. To dla prześladow
ców jest właśnie upragnioną sposobnością do u- 
pozorowania dalszego pościgu za bezbronną lu
dnością polską, do zaostrzania systemu, który za
pewnia w spaniałą egzystencyę czynownietwu, a 
tępić ma wrogów państwa.

Przyjdzie zaiste chwila, że sprawa polska na

wet w Rosyi samej inaczej będzie widzianą, że 
dzisiejszy system rządzenia Polakami ukaże się 
w całej ohtdzie przed oczyma przyszłych gene- 
racyj rosyjskich. To pewna, że i p . o l s k a  ludność 
tej chwili dożyje, bo narodowego poczucia system 
dzisiejszy, choćby Murawiew nie przestał i nadal 
być jego prototypem, zatracić n;e będzie w sta
nie. Im  system ten wcześniej ustąpi miejsca roz
tropniejszemu i uczciwszemu, tem lepiej będzie 
zapewne dla braci u a ry e h  — ale i lep.ej będzie 
dla Rosyi, która dz.siaj zużywa w zachodnich 
prow incjach siły sw o jr. na rujnowaniu ich cywi
lizacji i ekonomicznych warunków, zamiast z kra
jów tych stworzyć przedmurze polityczne pań
stwa, emporyę przem ysłu i handlu, — prowineye 
przodujące innym w rozwoju cywilizacyjnym i 
ekonomicznym. W  tym ostatnim wypadku Rosya, 
jako państwo, tylko zyskaćby mogła. —  podczas 
gdy dzisiejszy system  rządów czynowniczych w 
krajach polskich o p r ó c z  o b y d y ,  żadnego jej 
w spuściźnie nie zostawi dorobku.

K t e o i i c y a  „no i oi Bofoiw".
L w ó w ,  23 sierpnia.

(W . Dbr.) Dzielnie spisało się miastu Stryj i 
powiat stryjski organizując wspaniałą wycieczkę 
złożoną z 1 500 blisko osób. które dziś na plac 
wys'awy przyhyły.

Z każdci gminy powiatu wziął w wycieczce 
udział "ójt, nauczyciel, oprócz tego dz.atwa 
szkolna i starsi tak, że Śtryjanie z ńunaą będą 
mogli powiedzieć o sobie: „Nawet dla najmniej
szych zakątków naszego powiatu wystawa krajo
wa nie przeszła bez śladu.

Wycieczka ta w rzędzie dotychczasowych urzą
dzanych z kraju pierwsze co do liczby i wybor
ne, organizacji zajmuje miejsce, nie dziw więc, 
że ją  z szczególnemi honorami przyjmowano.

Pociąg wiozący Stryjan przybył do Lwowa o 
godzinie 6 rano. Z dworca dzieci odjechały omni
busami ku miastu, starsi udali się do cerkwi św. 
Jura, gdzie przebyli blisko godzinę, potem zwie
dzili gmach sejmowy, ('koło godziny 8 na wa
łach wszyscy ponownie kię zgromadzili j z m u
zyką korpusów wakacyjnych na czele, ruszyli 
ku wystawie.

Tam przed pawilonem przemysłowym oczeki
wał ich komitet, a dyrektor Marchwicki powitał 
ich przemuwą, w której nazwał dzień przybycia 
wycieczki stryjkiej, najliczniejszej, jednym  z naj
piękniejszych dni wystawy, Dalej powiedział mó
wca o tem, że wystawa jest dziełem obu naro
dowości ruskiej i polskiej, a dalej tak się wyra
ził : „Przybycie wasze (to j(?st aclu ruskiego, p. 
kor.) niechaj będzie nauką dla tych niewielu, 
którzy eiągłem kłamstwem, cięgłem jątrzeniem 
usiłują zakłócać spokój naszej wystawy i dzielić 
nas, jednej ziemi dzieci. Dl* musimy mieć, 
tak wy, jak i my, PoIacv i Rusini, jednouczucie: 
głębokiej pogardy. Przyjaciele tw^> ludu ruski, 
są ci tylko, którzy wskazują tobie drogę zgody, 
miłości i wzajemnej wiary- ^  teJ łączności taje
mnica naszego wspólnego szczęścia. “

W imieniu przybyłych odpowiedział po polsku 
i po rusku, że zjawili się oni, aby poznać i po
dziwiać wystawę, „patryotyczne wspaniale dzieło, 
które jest j pozostanie dumą i chlubą kraju**.

Nastąpiło zwiedzanie wystawy w największym 
porządku, wedle ściśle z góry oznaczonego planu, 
ułożonego w porozumieniu z dyrekcyą wystawy 
przez organizatorów wycieczki, dzięki temu, że 
na czas wszystko zapowiedziano i poproszono o 
przewodników.

D yrekcja bowiem zwróciła się do inspektora 
szkół ludowych p. Mieczysława Baranowskiego, 
a ten wydelegował grono nauczycieli, którzy u- 
czestnikom wycieczki objaśniali wszystko na wy
stawie. Pomagali im w tem dziennikarze, a je 
szcze tu i owdzie znajdowali się specjaliści do 
niektórych działów bardziej ciekawych, a wyma
gających bliższej znajomości rzeczy. Wycieczka po
dzieliła się na cztery grupy, a każda zaczęła 
zwiedzanie wystawy z innego punktu, aby sobie 
nawzajem nie przeszkadzać. W panoramie Racła 
wickiej zabawili wieśniacy bardzo długo, a tak 
się treścią obrazu zainteresowali, że nauczyciele 
musieli wstanie na krzesła, jak na mównicę i 
stamtąd po polsku i po rusku dawać głośno obja
śnienia.

Obiad spożyli wycieczkowcy w restauracjach 
wystawowych Schleichera i Baczyńskiego, a po 
południu zwiedzali dalej pawilony, przechadzali 
się po placu, a niektórzy oglądali miasto. Wszy
scy mieli na piersiach odznaki z napisem, z któ
rej okolicy pochodzą, a niektóre większe oddział- 
ki mają nawet własne chorągwie. Do wycieczki 
tej oprócz prywatnej ofiarności przyczyniło się 
kwotą 300 złr. miasto Stryj, skąd przybył z wy
cieczką burm istrz Goettinger, ze Skolego przyje
chali uczestnicy kosztem p. Groedla, a wraz z ni
mi burm istrz skolski p. Mironowicz.

Oprócz wycieczki ze Stryja bawią dziś ua p la
cu wystawy jeszcze dwie: z Białej 81 osób, t. j. 
27 dzieci szkolnych i czterech nauczycieli, a 
z Turki 22 osób. Bialska wycieczka pozostaje je
szcze jutro n» koszt Towarzystwa „S fk jły  ludo- 
wej“. Zwiedzaniu przez nie wystawy sprzyja ró
wnie piękna jak wczoraj pogoda.

W  mieście i na wystawie ruch się nieustannie 
zwiększa, a na przybycie cesarza lobią się już 
przygotowania. Przed ratuszem zakłada się nowe 
rury gazowe. ,ako przygotowanie do wsDaniałej 
ilu m in ac ji, a na początku dojazdu kolejowego 
buduje się już bram ę tryumfalną.

Dziś zebrali się sędziowie konkursowi dla dwóch 
grup XXI (maszyny) i X X II (urządzenia elektro
techniczne). Pierwszej z nich przewodniczącym 
jest p. Heppe, drugiej prof. polit. Dzieślewski, 
a referentem  obu prof. polit. Maryniak. Co *się 
tyczy sekcy' literackiej, podnoszą się głosy kry
tykujące jej zorganizowanie się, niepedoba się m ia
nowicie wielu, że p. W ładysław Bełza, który był 
referentem  sekcyi urządzającej ten dział, został 
także referentem  kom isji sędziów.

W  głębokiem wierceniu dziś postąpiono nieco 
naprzód, dziś bowiem dopiero skończono zakła
danie ru r hermetycznych na całą długość szybu, 
t. j. 333 metrów.

Obliczono zastęp osób, które do wczoraj zwie
dziły wystawę. Otóż bez permanentek, za bileta
mi kupnemi przeszło przez kołowroty wystawo

we 4t>0.086 osób; do pawilonów, gdzie są płatne 
wstępy, wydano biletów 111.855, czyli razem ka
sy wystawowe sprzedały płatnych biletów 571.891.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  24 sierpnia.

Opavsky Tydennil omawia stosunki w sądo
wnictwie Śląskiem. W prawdzie po wydaniu roz
porządzenia z 12 października 1882 nr. 15847 
w sprawie języka urzędowego w sądach ne Ś l ą 
s k u  wydają te sądy wezwania na terminy do 
P o l a k ó w  po polsku, do C z e c h ó w  po cze
sku, ale i nie brak wyjątków, że strony nie um ie
jące po niemiecku otrzymują niemieckie cytaeye. 
Na wezwaniach w języku polskim lub czeskim 
kończy się jednak w zupełności nżywam* tych 
języków przy spisywaniu aktów sądowych i w y
dawaniu rezolucyj oraz wyroków. Wszelkie pro
tokóły spisuje się wyłącznie po niemiecku, a rów
nież w tym tylko języku wydaje się rezolucje, 
orzeczenia i wyroki. W prawdzie przy p rze 
słuchaniu stron i świadków, nie umiejących zu
pełnie po niemiecku, urzędnicy sądowi używają, 
bo używać muszą języka ojczystego osoby prze- 
słuch.wanej, ale te  zeznania spisują do protokółu 
po niemiecku. Po skończeniu protokółu sędzia 
stronie tłómaczy protokół to oczywiśeie prawie 
bez wyjątku w skróceniu, strona zaś potwierdza, 
że protokół spisano zgodnie z jej wolą. Pomimo 
najlepszej woli, protokół taki musi być niedo
kładnym. Tłómaczenie tego, co się słyszało, d o 
raźne i z pospiechem, bo na dokładność niema 
czasu, musi zawierać wiele błędów i nigdy n r 
potrafi z całą wiernością przedstawić nietylko 
toku myśli, ale sposonu wyrażania się. Niedokład
ność tę powiększa jeszcze brak dokładnej znajo
mości języków polskiego i czeskiego, k tórą grze
szy bardzo wielu urzędników sędziowskich. Jak 
wyglądają owe protokóły, dowodzi fakt, że w pro- 
cesacl o złożenie fałszywych zeznań są ^ j p ra 
wie zawdze uwalniają strony od oskarżania, po 
nieważ nie mają przekonania, aby protokóły nie
mieckie wiernie przedstawiały zeznania oskar
żonych. Na podstawie takich protokółów wydaje 
się jednak rezolucje, orzeczenia i wy.oki. u sąćjy 
wyższe orzekają tylko na podstawie aktów, sp i
sanych w ten sposób. Wszystko to narusza nie
tylko prawa przyrodzone narodowości, alo wprost 
szkodzi wymiarowi sprawiedliwości. Nasi najser
deczniejsi w lewicy niemieckiej nie będą jednak 
chcieli tego zrozumieć i na każdy głos, upom ina
jący się o polepszenie stosunków odpowiedzą 
krzykiem o naruszeniu posiadania i wynaradawia
niu N i e m c ó w .

N arodni L isty  nie chcą uwierzyć, aby radu 
ministrów nie zajmowała się kwestyą zniesienia 
stanu wyjątkowego w Pradze. Że sprawa ta by
ła  przedm iotem  obrad nietylko ostatniego ale i 
poprzednich posiedzeń, ma dowodzić fak t, że 
lir. T h u n  często wyjeżdżał do W.ednia, Organ 
Młodoczechów nie może przypuścić, aby nad tak 
ważną spraw ą nie radzono. Nam jednak się zda

je , że radu ministrów nie poweźmie żadnej 
uchwały, gdyż rozporządzenie o zawieszeniu praw

W A R S Z A W A
w 1794 roku.
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Powstańców ostateczne i zupełne zwycięztwo.
Myli się Kaminiecki mówiąc, że Igielstrom

wymknął się w sto koni, gdyż Pistor str. 108 
powiada,, że z całego wojska, które było przy 
Igielstrotuie na Miodowej ulicy, to jest z trzech 
batalionów p'.echoty, kawaleryi Baufa (ile?) i ar- 
tyleryi. oprócz 400 ludzi pod dowództwem pu ł
kownika Parfenjewa, któremu kazał bronić (str. 
99) swej kwatery, pozostało wszystkiego piechoty 
i.r. oc.n K armaty i k a w a l e r y i  t y l k o  od 23ze 300 4 armaty i k a w a l e r y i  t y  
dn Sii T 7 teini tylko uciekał Igielstrom prawdo
podobne piechotą, gdyż w edle Pistora str 107 
dopiero na Franciszkańskiej ulicy wsiadł na
konia. , . ,

S e u m e powiada, że w czasie tej dwudnio
wej walki dwa konie ubito pod Igu Stroniem , 
że m undur miał on kilkakrotnie kartaczami prze
szyty, że kij mu w ręku został złamany. W sku
tek czego ? może na grzbietach Moskali złamał. 
Wzmianka SeunWgo o kiju zawsze jednak cie
kawa, suać bowiem nie z pałaszem, leez 1 kjjcm 
w ręku dowodził. W reszcie tenże Seume dodaję, 
„później, gdym się z nim rozdzielił, odniósł je
szcze ranę w t w a r z !!“

Rana ta w t w a r z  odniesiona — była jakby 
policzkom. Z policzkiem tedy ten dumny i zu' 
chwały Igielstrom  na zawsze musiał uciekać 
z W arszawy; —- z tej W arszawy, w której jak 
satrapa azyatycki panował. Czy przewidział ongi, 
porywając senatorów, Le tak haniebnie zakończy 
pobyt swój w polskiej sto.icy ? byzgtacyonowany 
przez Katarzynę, przeniósł się ze swoją żoną, 
byłą hrabiną Załuską, na W ołyń i tam w zgry
zocie, zapomnieniu —  gdzie? — kiedy? —  po
szedł do Abrahama na piwo!

Posądzać Mokronowskiego i Zakrzewskiego, że 
ułatwili ucieczkę Igielstromowi — niepodobna, 
ale zawsze wina Mokronowskiego, że dozwolił 
wymknąć się jemu, a snać nawet i nie wiedział,

kiedy się on wymknął, gdyż nikogo w pogoń za 
nim nie wysłał. A doścignąćby go można było 
łatwo, gdyż uciekając przez ulicę Świętoiurską, 
Koźlą, Franciszkańską, K łopotną, Pokorną, tak 
był od ludu atakowany, że musiał porzucić swoje 
dwie arm aty i stracił 30 ludzi, —  i w końcu 
byłby nawet pochwycony przez ułanów będących 
na straży przy prochowni, skąd z 8 arm at do 
uchodzącego bezprzeatannie bito, gdyby nie nad
biegli Prusacy i nie uratowali jego.

Król w dzienniku swoim (Rocznik paryski str.
282) tak opisuje ucieczkę Igielstrcm a: „Po znie
sieniu i wzięciu do niewoli wszystkich nadziałów 
rosyjskich, rozrzuconych po mieście, kiudy uro
niono się już tyłka n i  Kapucyńskiej ulicy, około 
10 z rana (piątek) przybył do Mokronowskiego 
oficer rosyjski B r a u n  z oświadczeniem, iż lgiel 
strom chce kapitulować i że się znajduje w do
mu rzeźoika przy ulicy W a ł o w e j .  (Ulica W a
łowa łączy Świętojurską z Franciszkańską) poza 
pałacem Rzeczypospolitej.

„Mokrouowski udał się tam z trębaczem i dwie 
ma lub trzem a osobami, ale znalazł tylko kupę 
trupów rosyiskich, i dowiedział się, że Igielstrom 
uszedł z generałam i: Apraxinem, Pistorem  i 
Zubowem. Mokrouowski udał się po ich śladach 
znaczonych trupam i rosyjskich żołnierzy, pole- 
głych w tej wak-e aż do pierwszego forpocztu 
pruskiego, gdzie musiał się zatrzymać. Żądał 
rozmowy z generałem  pruskim (w jakim  celu?), 
ale przed jego przybyciem m usiał pobiedz o nół 
mili na lewo z powodu wydarzonego wybuchu 
w prochowni (?) i wróciwszy nie znalazł już ge
nerała pruskiego, który tego dnia nie ruszył 
z miejsca**. Nie wierzymy, żeby Mokronowski 
chciał z trzem a tylko ludźmi puszczać się za- 
Igielstromem aż do forpocztu Prusaków , którzy 
mogliby go byli poohwycić.|

Skoro rozniosła się po mieście wiadomość, że 
Igielstrom  uciekł, z tem większym zapałem rzu
cił się lud na zdobycie jego pałacu — pragnąc 
położyć wreszcie koniec walki. Zamknięci jednak 
w tym pałacu Moskale bronili się także z niewy
powiedzianą rozpaczą. Nie stało Moskalom w krotce 
amunicyi żelaznej, strzelali więc zamiast kul i 
kartaczów guzikami i m onetą miedzianą, a gdzie

brakło lontów do zapalania mtaat, tam  z karabi
nów do panewek armatnich dawali ^gnia. Nie 
mogąc tedy pałacu zdobyć „kazałc my powiada 
KilińsKi, który z zamku tu nadbiegł, „go zapalić; 
więc porucznik Chatkiz przyniósł dwa granatniki 
ręczne, a puściwszy je z ręki swej, o p a lił  pałac. 
Jednak Moskale nie uciekli, choć się nad nimi 
paliło, ale ,a nie mając już więcej cierpliwości 
kazałem przynieść siekier kilkanaście i rozdęć 
parobkom, aby bramy ao tego pałacu w ycięli: 
kazałem pod samym murem suwać i tak zręcz
nie tani podeszu, że w kiUa minut oramy oby
dwie wywalili, które były już drzewem zawalone, 
ale jedni drzewc uprzątali, a drudzy im przez 
głowę strzelali; a Moskale do piwnic się pocho
wali". Szturmem tym dowodził waleczny K a l i 
n o w s k i  z pułku Działyńskiego. O godzinie 4 
i  oddziałem tegoż pułku i gwardyi konnej i 
z częścią mężnych obywateli przypuścił atak ze 
strony Fodwala dwiema bramami wśród pożaru 
i ognia rzęsistego przez Moskali z okien pałace 
sypanego, bagnetem  pałac opanował. (Obacz Ra- 
kele str. 83).

W tym ataku odznaczyli się z tegoż pułku 
Działyńskiego podporucznik S y p n i e w s k .  i 
chorąży U r b a n o w s k i , którzy z „ z d e t e r m i 
n o w a n y m i  ż o ł n i e r z a m i  p o s z l i  l i . o 
c h o t n i k a * * .  Sypniewski chociaż przy szturmie 
został pchnięty bagnetem, wydarł jednak M o 
s k a l o w i  c h o r ą g i e w ,  a Urbanowski spad - 
szy z drabiny nie stracił ar i przytomność., ani 
męstwa, lecz ruszył naprzód i chociaż ranny, 
w padł do domu Igielstroma.

W ślad za nim: pospólstwo po drabinach do 
palącego się jo* domu j n * .  okna d « t a « q rpaiącego się uz aornu
proszących o pardon pułkownika Par enjew 
resztę niedobitjdh M oskali zabrali i zaprowadził,
do szkół pijarskich. . ,

Zdobywszy w końcu siedlisko Igielstroma. zna
leziono ‘ w lochach uwięzionych: P  o t o c k i e g  o 
S tanielaca (Stasia), S  fa r s  z f  c a (?), S te  l i c k i e -  
g o ,  W ę g i e r ,  k i e g o  i S i e r p i ń s k i e g o  . 
kilku służących u Igielstroma Polakow >). Zosta-

>) Kaminiecki str. 166. Czy rzeczywiście uwię
ziony był takie S t a a z y o ?  Inni przez Igielstroma

wali oni pod strażą oficera księcia D o s z k o w c  
i 12 grenadyerów. Igielstrom miał był wydać 
rozkaz Daszkowowi, aby ich zamordował, ale 
książę D a s z t  o w nie chciał tego bamarzyńskie- 
go rozkazu wykonać i za to został wypuszczony 
na wolność. W padłszy powstańcy do tych lochów 
mieli zamiar tę straż powybijać, ale, wedle Ra- 
kelego str. 33, za wsławieniem się Stasia P o t o 
c k i e g o  i K o ł ł ą t a j a  (którego?) zostawili ich 
przy życiu.

W pałacu Igielstrom a wzięto znaczne pienią
dze : s z e ś ć  beczek t a l a r ó w  holenderskich, 
s i e d m beczek rubli i sześć baryłek złota (95.000 
dukatów). Nadto serwis srebrny stołowy darowa
ny Igielstromowi przez Katarzynę. Wreszcie archi
wum tajne, którego nie zdołał spalić pułkownik 
F  r i e z e 12).

Sam pałac został do szczętu zburzony. Oprócz 
tego zburzono także pałace: Branieinogo. Ogiń
skiego, Ożarowskiego, Szydłowskiego i innych 
służalców moskiewskich.

Trupy pobitych Moskali wrzucono do Wiały 
w liczbie 2.265. Wziętych do niewoli spisano 
1768, nadto rannych było 122. Samych ofice
rów wziętych do niewoli bym 161

W  ślad* za tem uwięziono znanych ze swych 
stosunków z Igielstromem, pensyonowanych przez 
Moskwę, służących jej do ujarzmiania Ojczyzny

uwięzieni: P a w l i k o w s k i ,  A l o e ,  ks. Ma j e r ,  
R o ż n i c k i  (Morawski: „Dzieje narodu polskiego** 
V, str. 384), Cyryl M o r a w s k i ,  sekretarz dla 
spraw zagranicznych, Marian F i l i b e r t ,  nauczy
ciel fechtunkn w szkole kadetów, Leon K o s t e, 
major, D e s c h a m p s ,  nauozyciel języka francuskie 
go, S z « m b e r g i e r  —  winnych musieli być wię
zieniach.

O S i e r p i ń s k i m ,  oficerze, wspominaliśmy wy
żej. -Jadącego do Madalinskiego w okolicy, zdaje się. 
Ryk, ciężko zranił był Pawłowski oficer przez Oża
rowskiego kuryerem wysłany. Widać pochwycili byli 
tego Sierpińskiego i sprowadzonego uwięzili w lo
chach.

s) Kopie tych papierów, po więksżej części prze
pisane własnoręcznie przez Leona Dembowskiego — 
piszący ma pod ręką.

zdrajców, szniegów i t. p. Jedni zdołali uciec, 
inni kryli się, gdzie kto m ógł; najwinniejsi schro
nili się na zamku pod skrzydła swego opiekuna — 
k r ó l a ,  który sam był w największym strachu  o 
swoją osobę!

Aresztowano: 1 ) A n k w i c z a ,  m arszałka Ra
dy nieustającej, 2) O ż a r o w s k i e g o ,  hetm ana
w. k., 3) K o s s a k o w s k i e g o ,  biskupa infl 4 ) 
M a s s r I s k i e g o ,  biskupa wil., 5) M o s z y ń 
s k i e g o ,  marszałka w. k., 6) Z a b i e ł ł ę ,  h e tm a
na polnego lit., 7 j R o g o z i ń s k i e g o !  in ten-
danta policyi, 8) U n r u h a * ) .  9)  S a - t o r i u- 
s z a 4), 10) T h o m a t i s a 6), 11) T ę g o b o r -

3) Aleksander U n r u h, dyrektor mennicy — 
chodził z starożytnej szlachty saskiej. Był w 
Bku saskim majorem i pod nim Igielstrom doe 
wał się od ksdets do, poruoznika. Do Polski we 
go Poniatowski i powierzył mu zarząd menrg O  r l i U i a i O W D Ł i  i  p u w w i i j a  l u u  Z i o r z ^ c i  r U 6 Q l

dał order orła białegc. Ze Stakelbergiem zb 
ich wspólna pasya do polowania. Tak się tłóm 
Unruh, leoz fałszywie, Stakelberg używał c 
wszelkich posług. „Rola służk’ powolnego, jeś 
gorzej jeszoze, którą Unruh odgrywał w domu 
kelberga, czyniła go dla wszystkich wzgard] 
(Engestrom str. 40). Stakelberg grywał s„m 
w wista, ale w drugim pokoju był faraon, 
trzymał Unruh i wygraną dzielił się ze Stak 
giem. Kiedy Kościuszko kazał odebraó zarząc 
nicy Unruh owi, król bardzo się tem obraził. \ 
znaniach swoioh opowiada o stosunkach Stakel 
z B anickim, Kossakowskim, Sułkowskim, Oż 
skim, Radziwiłłem, Raczyńskim, Ponińskim E 
bickim, o ozem - - „jako przyjaciel Stakeibera 
brze wiedział** (słowa Unruha). Miał o j »  
oiągie tw ai, i gębę obrzydliwym sposobem w  
wiac. Osobistość zupełnie Moskalom oddana : 
oiono go.

4) S » r t g r  i u s z — był w szkołach w Król 
sekretarzem księżnej Luuomirskiej -  K ^sz . 
komisa-zem poisko-pruskim w Gdańsku do 17 
Następnie zarządzał pocztami w Polsce —  
o wierał, czytał i królowi o wszystkiem di 
Nadto pozwalał przysłanym od Igielstroma ofi
otwierać listy i czytać Od Moskali był płatny 
jeden jego kwit r. 1788 na 500. Jak wsz
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obywatelskich nie jest wcale ogjaniczone do ża
dnego term inu , a formalna uchwała, przedłużają
ca moc .obowiązującą tego rozporządzenia; m usia
łaby być przedłożoną Radzie państwa du zatwier
dzenia. Tego ministerstwo będzie chciało niew ąt
pliwie uniknąć, bo choć spodziewać się może 
większości, to już sama dyskusya nie byłaby 
przyjemną. Natomiast całkiem słusznie Narodni 
Listy  w ykazują, że nie ma najmniejszego powo
du do utrzymania stanu oblężenia i stwierdzają, 
że zarówno w Pradze, jak jej okolicach panuje 
zupełny pokój.

M inister oświaty dr, M a d  d y s k i  przed swo
ją  audyencyą u cesarza w I s c h l  wstąpił do 
A u s s e e w odwiedziny do bar. G h 1 u m e c- 
k y ’e g o .  W  kilka dni później prezydenta Izby 
odwiedzili posłowie S c h i i r g k h  i dr.  F c r e g -  
g e r. Obecnie Vaterland notuje pogłosk i, jakoby 
m inister z p. C h l u m e e k y m  konferowali w 
sprawie gimnazyum słoweńskiego w O y l e i  i ja
koby rezultatem  tej konferencyi było, że gim na
zyum to wprawdzie stanie, ale zjednoczona lew i
ca otrzyma w zamian pewne koncesye. Yutertand  
nie dowierza temu doniesieniu ,^ th o ć  przyznaje 
że obaj mężowie stanu w A u s s e e  musieli m ó
wić o poważnych sprawach.

Sprawa gimnazyum w Oylei znalazła w Prze
glądzie p. M a s ł o w s k i e g o  ocenę, która spo
tu;; la się z wielkiem uznaniem w N. Fr. Presse. 
W dzienniku po polsku pisanym i mającym p re 
ten s je  do polskości uderzono w ton, kióry doga
dza eentralistom niemieckim. Na stanowisku spra
wiedliwości sztucznie robionej, organ L a e n d e r- 
b a n k u  przemawia przeciw gimnazyum w C y- 
1 e i, jako zmierzającemu do zesłowiańszczenia te
go miasta. Powinszować zaiste należy tego ser
decznego związku . jaki od pewnego czasu łączy 
Przegląd z N. F r. Presse. Może zapatrywania 
tych dwóch organów finansowych aferzystów 
znajdą się na jednej linii w watce przeciw kle
rykalizmowi!

Z  Niemiec.
Oaprivi przed kilku dniami miał dłuższą au- 

dyencyę u cesarza W ilhelma, na której omawia
no oprócz spi aw bieżących i wewuętrzno-niemie- 
ckich także sprawę pożyczki chińskiej, zaciągnię
te, za pośrednictwem niemieckich banków. —  
l ) z  ^nniki wyrażają nadzieję, że spraw a połącze
nia kanclerstw a Rzeszy z urzędem prezesa m ini
strów wkrótce przez cesarza będzie załatwioną.

W parlamencie niemieckim ma powstać nieba
wem nowa frakcya, jednocząca w sobie grupy 
amisemickie. pod nazwą „niemiecko-socyalnego 
stronnictw a reform y“.

Fonferencya biskupów w Puldzie zakończyła 
wczoraj obrady.

Socyaluo-demokratyczny kongres niemiecki od
będzie się 21 października w Frankfurcie n. M.

Ziazd niemieckich adwokatów odbędzie się w 
pierwszej połcwie września w Sztutgardzie. Na 
porządku obrad jest między innemi wniosek za
rządu, dotyczący jak najprędszego wykończenia 
kodeksu cywilnego, wnioski, zmierzające do ogra
niczenia wolnej adwokatury i t. p.

Z  Włoch.
Minie, er handlu B a r a z z u o l i  w toaście swym 

wygłoszonym na bankiecie monarchiczno-liberal- 
nego i towarzyszenia w S i e n a  poruszył kwestyę 
^cyal na tak, jak ona się przedstawia a la  wno 

skiego robotnika rolnego, który przemysłowi do
starcza yurowca, a narodowi daje pożywienie i 
obronę. Robotnicy wiejscy zdaniem m inistra za
s łu g u j  na większą opiekę ze strony państwa, niż 
robotm cy w w arsta tach '  przemysłowych. P opra
wie ich dolę trzeba nie przez walkę klasową, po
łączoną z niszczeniem ludzkości, lecz jedynie 
przez ożywienie małych gospodarstw. Niewolnicy 
■ziemi powinni się s^ać wolnymi obywatelami. Tym 
duchem owiane być mają ustawy o rozdziale 
gruntów  państwowych w Sycylii i dolnych W ło
szech.

Celem naocznego przekonania się o nędznem 
położeniu ludności sycylijskiej, m inister ma za 
miar wkrótce udać się tam osobiście.

W Medyolanie zawieszono wydawnictwo dzien
nika Ita lia  del Popolo za ostre skrytykowanie 
wydanego przez Crispiego okólnika w sprawie 
ustawy o anarchistach.

Na ostatniej radzie ministrów uchwalono wy
dalić ze służby dwóch urzędników m inister)al 
nych Monzil! 'ego i Zammarano, w plątauych w 
proces Banca Romana.

W  Rzymie zmarł wczoraj w wieku 87 lat były 
prezydent senatu Giacomo D u r a n d  o, w walce 
narodu włoskiego o niepodległość dobrze zasłu
żony.

Z  półwyspu bałkańskiego.
Trudne do uwierzenia pogłoski z Belgradu nie 

przestają obiegać po prasie europejskiej. — Naj
świeższa wieść o rzekomym projekcie abdykacri

młodego Aleksandra na rzecz Milana pomimo 
dziwaczności swej, braną była przez niektóre „po
w ażne" organa nji seryo. Zaprzeczono jej z u- 
rzędu. W  urzędowym również okólniku gabinetu 
Nikołajewicza do serbskich reprezentacyj za g ra
nicą czytamy, że wszelkie pogłoski o przesileniu 
gabinetowem w Belgradzie są najzupełniej bez
podstawne. „Rządom Nikołajewicza, cieszącego 
się trwałem  zaufaniem korony, żadne zgoła nie 
grozi niebezpieczeństwo".

Apostoł Dudincic, odpowiedzialny redaktor Od- 
jeku , oskarżony o zdradę majestatu za artykuł, 
omawiający zamach stanu króla A leksandra, ska 
zany został na 2 lata więzienia. Rząd ściga nad
to sądownie redakeye tych pism, które przez 
czas dłuższy, pomimo urzędowych zaprzeczeń, 
głosiły o fajnej konwenc-yi, jakoby zawartej z Au- 
stro-W ęgrami.

Gabinet Stoiłowa — jak wiadomo z wczoraj
szych depesz — z a b r o n i ł  Zankowowi powro
tu do Bułgaryi na tej podstawie, że Zankow był 
twórcą różnych zamachów i że ustawa o amne- 
styach z r. 1886 przyznaje radzie ministrów p ra 
wo wykluczania pewnych osób od amnesty: Tem 
samem rząd bułgarski roztropnie uchylił się od 
zarzutu jawnego moskalofilstwa. Zankow jednak, 
jak się zdaje, wcale nie myśli jeszcze dać za wy
graną Wiedeński korespondent Daily News, 
który Zankowa odwiedził wczoraj w Wiedniu — 
opowiada, że stary przywódca bułgarskich mo- 
dkalofilów bez względu na skutki z d e c y d c  w a- 
n y j e s t  p o j e c h a ć  d o  S o f  i i, przedtem  zaś 
zamierza odwiedzić małżonkę ks. Ferdynanda, 
Maryę Ludwikę, bawiącą obecnie pod W iedniem 
wraz z synkiem Borysem, i przedstawić jej zgu
bne następstwa, jakieby wyniknąć mogły dla 
księcia i"dziecka, gdyby to ostatuie od najmłodsze
go wieku nie było wychowywane w prawosław
nej wierze bułgarskiego narodu. Zankow miał już 
nawat wystosować do księżny prośbę o audyen- 
cyę, a ceniąc nade wszystko jej wpływ osobisty 
na męża, spodziewa się tą drogą dojść do celu, 
chybionego prokhm acyą.

Wiadomość tę, która wydaje nam się niepraw 
dopodobną, zapisujemy na wiarę wspomnianego 
korespondenta.

W  sprawie kandydatów adwokackich w Galicyi.
W Nrze 187 Nowej Reformy z dnia 19 sier

pnia b. r. umieścił jeden z kolegów odezwę do 
kandydatów adwokackich, w której krótko a do
bitnie skreślił ciemne strony stanu kandydatów 
adwokackich, a następnie wzywa nas, abyśmy 
zjechali się we Lwowie podczas wystawy krajo
wej i naradzili się nad środkami zaradzenia choć 
w części złemu.

Od daw na przyszli kandydaci adwokaccy do 
przekonania, że stosunki ich ze wszech stron są 
przykre i nędzne, że jakaś zmiana na lepsze mu
si koniecznie nastąpić, jeżeli chce się zapobiedz 
upadkowi inteligencyi w ich kołach i jeżeli nie 
mamy zamienić się „z kwiatu inteligentnej m ło
dzieży i awangardy starszej generacji", na czela
dników piszących pisma procesowe układających 
wedle szablonu skargi i podania bez szerszego 
poglądu na rzecz, bez chęci i zdolności do teo
retycznej nracyr Skądżeż to jednak ma to wszyst
ko ~slę wziąć i jSk mętna nastąpić upadek wobec 
przeciążenia pracą zawodową z jednej a przy
krych stosunków materyalnych z drngiej strony ! 
Żyjemy pod panowaniem ordynacyi adwokackiej, 
najsurowszej ze wszystkich w Europie, która prze
pisuje do samodzielnego otwarcia kaucelaryi aft 
wokackiej cały szereg egzaminów rządowych, ści
słych i zawodowych, — a co najważniejsze, wy
maga siedm lat praktyki, lat prawdziwie chu
dych, w których umysł nasz najsprężystszy, naj
świeższy, do rozwoju i dalszego kształcenia nąj- 
podatniejszy! Lata te przepędzamy wśród cięż
kiej pracy biurowej i za wynagrodzeniom niepo- 
zostającem w żadnym a żadnym stosunku dc wy- 
datności i skutków naszej czynności. W dodatku 
poruszono myśl o numerus clausus. która jeżeli 
nie jest uzasadnioną nigdzie, to zgoła barbarzyń
ską jest u nas w Austryi, gdzie i tak już pół 
życia nam mija. zanim dochodzimy do samodział 
ności.

Zle zatem jest w naszym stanie, a więc musi
my konieczuie myśleć o reformie i środkach za
radczych. Zmieniły się czasy, postąpiły wszystkie 
kierunki wiedzy, a przytem  i skombinowały się 
potrzeby społeczne. Tak praca w kierunku ściśle 
zawodowym, jak nad uobywaleleniem i uspołe
cznieniem się, stała się z postępem czasu tru 
dniejszą , wymaga od kandydatów adwokackich 
o wiele znaczniejszego aniżeli przedtem  wysiłku, 
aby zaś to osiągnąć, trzeba nam łączności, zape
wnienia lepsz-go m ateryalnego bytu i więcej wol
nego czasu.

Otc trzy czynniki, które zdobyć jest dziś na
szym obowiązkiem, bo przygotowujemy się do 
stanu adwokackiego, który jako stan wolny i nie
zawisły jest z natury rzeczy w państwie konsty- 
tucyjnem w pierwszej linii powołany do najżyw
szego udziału i przewodniczenia w życiu publi: 
cznem.

Środkiem do osiągnięcia łączności jest utw orze
nie stowarzyszenia, środkiem do polepszenia bytu 
m ateryalnego —  podwyższenie płac i wzajemna 
pomoc koleżeńska, środkiem do zapewnienia więk
szej ilości wolnego czasu, jednorazowa dzienna 
praca biurowa. Ta ostatnia istnieje, bez najmniej
szego uszczerbku dla agendy biurowej i toku 
czynności, we wszystkich władzach i prywatnych 
instytucyach i biurach w całej A ustryi niższej; 
istnieje i u nas w całym szeregu instytucyj ban
kowych, finansowych i asekuracyjnych, niemniej 
w t władzach pocztowych i kolejowych ; —  dla- 
czegóżby więc nie dała się jednorazowa praca 
biurowa przeprowadzić również w biurach sądo
wych i kancelaryach adwokackich w Galicyi ?!

Najlepszym dowodem, że po-uszone wyżej my
śli nie są płosem jednostki, lecz opinią ogółu 
kandydatów adwokackich, jest fakt, iż w styczniu 
br. zawiązał się w Krakowie wydelegowany z gro
na kolegów komitet, który wypracował projekt 
statutu stowarzyszenia kandydatów adwokackich, 
zakreślając mu następujące c e le : a) strzedz go
dności stanu, b) rozbudzać zamiłowanie do pracy 
zawodowej, c) popierać interesa kandydatów ad
wokackich i nieść pomoc m ateryalną członkom 
swym, względnie pozostałym po nich wdowom i 
sierotom, oraz d) wzmacniać poczucie łączności 
koleżeńskiej, solidarności i karności w sprawach 
zawodu.

Jako Środki dopięcia tego celu zaprojektowano: 
a) zebrania członków dla wzajemnego porozumie
wania się i powzięcia uchwał w kweslyach ogól- 
no-prawnych; b) wnoszenie petycyj i memorya- 
łów zmierzających do polepszenia bytu i stanowi
ska społecznego kandydatów adwokackich'^' c) 
ogłaszanie drukiem prac i rozpraw członków i 
nagradzanie tychże, jakoteż ewentualne wyda
wnictwo własnego czasopisma; d) zajmowanie 
się wyszukiwaniem miejsc dla członków i pośre
dniczenie przy ich obsadzaniu; e) udzielanie 
członkom pożyczek i zapomóg; f) karcenie spo
strzeżonych uchybień przeciw godności stanu lub 
solidarności koleżeńskiej; oraz dążenie do refor
my postępowania dyscyplinarnego odnośnie do 
kandydatów adwokackich w tym  kierunku, aby 
w skład senatu dyscyoliuarnego wchodził, jeżeli 
rozprawa toczy się przeciw kandydatowi adwo
kackiemu, także przedstawiciel kandydatów ad
wokackich; g) wreszcie założenie czytelni i utrzy
manie biblioteki w przeznaczonym na ten cel lo
kalu, urządzanie odczytów i zebrań koleżeńskich.

Niestety namiestnictwo dia błahych, w dodat
ku nieuzasadnionych względów formalnych, nie- 
przyjęło statutu do wiadomości, wstrzymało sta
tut wystosowany do ministerstwa w drodze, wnie
siony zaś od deeyzyi namiestnictwa rekurs zale
ga pół roku na biurku ministeryalnem.

Myśli zieebania się we Lwowie celem omówie
nia sytuaeyi i zdania sobie sprawy z naszych po
trzeb, przyklaskujemy z całej duszy ; — przed
miotem obrad ggólnego i tu wszystkich kan- 
•lyda' w '.Tkackich oyłGify j» w ł :»oi« przede- 
PcTJ.Mu™ 'postanowień)* Ma -Ś teiwro

wielkie wspólne stow&rayszenfc aSiC  ao AfkacKicb 
w Galicyi, czy też polską młodzież prawniczą 
ująć w dwa stowarzyszenia, z siedzibami w Krako
wie i we Lwowie.

Zwracamy się przeto do kolegów lwowskich 
z wezwaniem aby z a w i ą z a l i  s i ę  w k o m i 
t e t ,  porozumieli się “ dyrekcyą wystawy i z oka- 
zyi mającego się odbyć w dniach 14— 15 wrze
śnia b. r. zjazdu prawników i ekonomistów, urzą
dzili w tym samym czasie choć całkiem odrębny 
z j a z d  p o l s k i c h  k a n d y d a t ó w  a d w o k a  
c k i c h  z Ś l ą s k a ,  G a l i c y i  i B u k o w i n y ;  
zaś kandydaci adwokaccy większych miast, zwła
szcza obwodowych, jak Krakowa, Tarnowa, Prze 
myślą, Wadowic, Sambora, Sanoka, Stanisławo
wa, Rzeszowa, Tarnopola, Cieszyna, Bielska, Bia
ły, Nowego Sącza i Czernlowiec, winni zawią
zać komitety miejscowe, które porozumiałyby się 
z centralnym  komitetem lwowskim co do bliż
szych szczegółów i ułożyły wraz z nim progi»m  
obrad.

K a n d y d a c i  a d w o k a c c y  G a l i c y  ii r u 
s z c i e  s i ę !  Dr. J . 8.

K r o n i k a .
Kraków, 24 sierpnia. 

Dla ToW. „Szkoły ludowej* złożono 5 złr., ze

brane na wieczorku dziecinnym u pp. Drewnow
skich.

P. L. Lepszy z gry towarzyskiej 50 ct.
P. Marya Jaworowa ze Zwornika w Bośnii ze

brane w kółku Polaków 5 złr. 20 et., nadto 4 złr. 
na gimnazyum polskie w Cieszynie.

Na budowę „Przytuliska" dla uczestników po
wstania 1863 r. nadesłali pp. Bolesław i Zefir Za
rembowie z Polskiej Ostrawy 2 złr.

Zaniechanie wycieczki Górnoślązaków. Czyta
my w Nowinach Raciborskich-. „Wycieczka do 
Lwowa i Krakowa nie odbędzie się i to z przyczyn 
od redakeyi niezależnych. Pewna część uczestników, 
zrażona pogłoskami o cholerze, cofnęła się od udzia
łu  w ostatniej chw ili, inni znów wyiażali tak ró
żnorodne życzenia, że wszystkich absolutnie spełnić 
nie było można. Z tego powodu redakeya Nowin  
składa przewodnictwo wycieczki, radząc swoją dro
gą wszystkim uczestnikom jak najgoręcej, aby na 
własną rękę pojechali do Lwowa. Podróż każdego 
z osobna też nie wiele więcej kosztować będzie."

Na uroczystość trzechsetnej rocznicy kanoniza- 
cyi św. Jacka, Która, jak donosiliśmy, jutro w so
botę się rozpoczyna, kościół 00. Dominikanów ze
wnątrz i wewnątrz został udekorowany. W ostatnim 
dniu uroczystości, która trwać ma 8 dni, w nie
dzielę 2 września w procesyi na Wawel uczestni
czyć będą członkowie Rady miejskiej.

Wydział krak. Tow. oświaty ludowej zułożył 
nowe bezptatne czytelnie ludowe w powiecie kra
kowskim : w Cholerzyme pod kierunkiem Ks. Stan. 
Pilchowskiego, w Morawicy pod kier. ks. Ignacego 
Białka, w Giebnłtowie pod kier. p. Pawła Kańki 
naucz., w Czulicach pod kier. p. Józefa Wojnarow
skiego naucz.; w pow. jarosławskim : w Chorzowie 
pod kier. p. Kaz. Wojdyłły naucz., w Majdanie Sie- 
niawskim pod kier. ks. prob. Jędrzeja R ym ara; w 
pow. czortkowskim. w Chomiakówce pod kier. ks 
prob. Leonarda Moczarowssiego; w pow. niskim : 
w gm. Pławo pod kier. p. Fel. Bulagi naucz; w 
pow. moćcisHm w Husakowie pod kier. ks. Tytusa 
Mermone; w pow. żywieckim w Jeleśni pod kier. 
kr. Franoiszka Klnki.

Do ozytelń powyższych przesłano 1410 tomów 
oprawionych książek, wartości 361 złr.

Na żyozenie ks. Jakóba Wójcika z Buffalo N. Y. 
zajął się wydział Towarzystwa zikupnem książek dla 
czytelni polskiej w Buffalo i w duiu 16 bm. prze
słał 426 tomów książek.

Z około 30 miejscowości zgłoszono się do wy
działu Towarzystwa z prośbą o zakładanie bezpła
tnych czytelń ludowych. Życzeniu temu wydział To
warzystwa nie jest w stanie w znpełności zadosyó 
nozynió, gdyż ofiarność społeczeństwa na cele To
warzystwa znacznie osłab ła , wobec czego niemożli- 
wem jest nabywanie książek do czytelń potrzebnych 
w tej ilośei w jakiej je dawniej zazwyczaj naby
wano.

Budowę Kanałów na ulicach Krakowskiej i Ska
wińskiej, oraz w ulicy Smoleńsk, w drodze licytącyi 
otrzymała zaszczytnie znana firma robót asfaltowych 
i betonowych p. Zygmunta Wasilkowskiego.

Ulica Topolowa niebawem ostatecznie uporząd
kowaną będzie kosztem gminy m. Kr rowa.

Tow. strzeleckie krakowskie. W niedzielę do. 
26 bm. o godzinie 1 1  przed południem odbędzie się 
w sań strzeleckiej walne zgromadzenie, na Które 
wr.ysiSrioh członków Towarzystwa strzeleckiego za
prę azam. Wiceprezes St. Woyneko-Tomkiewicz.

L C flt te tlT : y y - p a r k o  krcik tJW Shil.i. w  ™ l;v ^
25, b m „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktaeh 
Zellera. W niedzielę 26 b. m. „Biedna dziewczyna", 
operetka w 6 onrazach z muzyką Kuhua.

Wiadomości osobiste. Prof. Jan G a l l  powró
cił dziś do KraKowa z podróży do Norwegii, zawe
zwany z drogi przez zarząd związku śpiewairów do 
L wowb, d la  ułożenia programu i kierownictwa kon
certami śpiewaków, które się odbędą pooczas pobytu 
cesarza we Lwowie.

Dr. Gałęzowski, znakomity okulista, powrócił 
już z Persyi do Paryża. Kuracya królewicza per 
skiego udała się jak najlepiej. Szach polecił Gałę 
zowskiemu utworzenie instytutu okulistycznego i kil
kunastu filij. Kierownikiem oałej tej instytucyi zo
stanie jeden z asystentów dra Gałęzowskiego z pen
s ją  roczną 20.000 franków, nie licząc dochodów 
niestałych.

Posłuchania u ministra skarbu. Jak donosiliśmy 
JE. minister skarbu dr. Plener przybywa do Krako
wa w sobotę wieczór, a w niedzielę od 10 do 12 
będzie udzielał posłuchań w pałacu Spiskim. Aby 
uzyskać posłuohanie, należy się zapisywać w staro
stwie jutro w sobotę od 9 do 1 2  w biurze dru- 
giem.

Cyrk. Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej uchwa
liła przedłożyć do zatwierdzenia Rady wniosek o 
zezwolenie p. Cezarowi Sidolemn na zbudowanie 
cyrku w ulicy Dicfiowskiej na wydzierżawionym 
grunńe miejskim, w rozmiarze 300 sążni.

Ślub. W kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku w 
Krakowie pobłogosławiony został wczoraj ślub p.

Stanisława Młodeokiegc, obywatela ziemskiego, z 
panną Maryą Kawecką, córką emerytowanego radcy 
sądu kraj. wyŻBzego, i Róży z baronów Bruni- 
ckich.

Ztoarli. Antoni P o p i e l ,  syn urzędnika kolei 
północnej, zmarł w Krakowie w 18 roku życia.

Staś B a l i c k i ,  syn komisarza policyi w Krako
wie, zmarł w 6 roku życia.

Marya z Bernackich K i e ł p i ń s k a ,  żona współ
właściciela zakładu tapicersko-dekoracyjnego, siostra 
administratora naszego pisma, po długioŁ i ciężkich 
cierpieniach zmarła dziś, w 27 roku życic, w Kra
kowie. Pogrzeb z ulicy św. Marka 1 2 odbęazie się 
w niedzielę po południu.

W Winnikach zmarł nagle urzędnik fabryki ty
toniu , Franciszek N o w a k ,  wracając z kasyna do 
domu.

W Kołomyi zmarł w 83 roku [życia Franciszek 
M i s i e w i c z ,  zasłużony patryota, uczestnik walk 
w 1831 r., następnie ozłonek organizacyi powstania 
1863 r., więzień stanu, wreszcie urzędnik do szcze
gólnych poruczeń przy Langiewiczu. Z polecenia 
dyktatora załatwiał on sprawy Rządu narodowego 
w Wiedniu, Paryżu i W eneeyi (u Garibaldiego) 
skąd wracając, wpadł w ręce władz austryackicb 
które, po przeprowadzonem śledztwie, skazały go na 
przytrzymanie w więzieniu i odstawienie do granic 
Rosji. Ratując się od niechybnej śmierci, uwolniony 
za złożeniem kaucyi, zmienił nazwisko i pod imie
niem Konopki tu ła ł się po kraju aż do r. 1867, 
t. j. do ogłoszenia amnestyi. Osiadłszy w Tarnowie, 
prowadził tam .układ litog ariczny otrzymując pra 
cą rąk swoich liczną rodzinę. Ze zgonem zasłużo
nego starca zszedł do grobn jeden z tych rycerzy 
za wolność i Ojczyznę, którzy dają żywy potomno- 
śoi przykład, jak powinno się żyć, walczyć i praco
wać dla Ojczyzny. Cześć jego pamięci i oby mu 
lekką była ta ziemie ojczysta, za którą wiele wy
cierpiał

W Berlinie zmarł dr. Zygfryd S z a m o t ó l s k i ,  
licząc lat 28 Zmarły był współwydawcą sprawo
zdań dorocznych o nowych dziejach literatury nie
mieckiej, oraz autorem kilku studyów literackich.

W Bonn nad Renem zmarła Marya z Wawelber
gów R o t w a n d o w a .  żona adwokata warszawskie
go Nieboszczka znaną była jako filantropka, od lat 
kilkunastu buwiem jej kosztem wydawano gorące 
obiady biednym podczas zimy, ona też utrzymywa
ła  kosztem własnym ochronę dla ubogich dzieci 
przy nlicy Leszno, do której uczęszcza przecięciowo 
300 dziatwy. Przed wyjazdem sa granicę ś p. Ma
rya Rotwandowa wystąpiła z podaniem o pozwole
nie na otworzenie szkoły kneharek dla ubogich 
dziewcząt, którą pragnęła założyć i utrzymywać 
własnym kosztem. Ze śmiercią Rotwandowej W ar
szawa traci czułą na niedolę bliźnioh filautropkę.

Według nowego rozporządzenia ministra oświa
ty dra Madeyskiego, ogłoszonego jnż w Wtenęr 
Zeitung , będą na przyszłość w szkołach realnych 
prace praktyczne w laboratoryach chemicznych unor
mowane w ten sposób, ażeby uczniowie mogli bli
żej zapoznać się z potrzebnemi aparatami, doświad
czeniami i analizą połączeń ważniejszych elementów 
chenucznych. Nadto reskrypt kłsdz;e nacisk na stro
nę przyrodniczą i fizykalną studyów, o ile te popie
rają rozwój nauki chemii. Ważniejsze przyrządy o- 
trzymają uczniowie w szkołach za opłatą roczną 
najwyżej 6 złr.

Zjazd straży ogniowych ochotniczych , zaoo-
Wio-JatftBj IW • ̂  I O ? <łrr-̂ or3 -r-
brnę najliczniejszy ze wszystkich, jakie dotąc by
wały. Do 21 b. m. zgłosio się 367 uczestników. 
Przypominamy, ż« termin zgłoszeń upływa 28 bm 
Z dniem tym wykaz uczestników musi być zamknię
tym, aby na czas mógł być uskuteczniony odpowie
dni kwaterunek itp. Wedłng programn mają się 
odbyć na boisku gimnastycznym dwa ćwiczenia stra
żackie, między memi jedno wobeonośoi cesarza, któ
ry jest szczególniejszym protektorem organizacyi stra
żackiej.

Komitet urządzający serenadę dla cesarza
w dniu 7 września, wydał następującą odezwę do 
wszystkich krajowych Towarzystw śpiewackich pol
skich i ruskich ;

„W celu uczczenia cesarza w duiu jego przyja
zdu dnia 7 września br. postanowił komitet miejski 
urządzić serenadę, która ma byś wieczorem na «ol- 
nem miejscu przed pałacem namiestnictwa odśpie
waną. Pragnąc, aby wykonanie kantaty pod każdym 
względem było najświetniejsze, zeoiasza komitet do 
wzięcia udziału w pierwszym rzędzie Związek To
warzystw muzyoznych i śpiewackich, obejmujący 
prawie bez wyjątku -rszystkie krajowe instytucye 
mnzyczne, następnie zaś wszystkie Towarzystwa i 
Kółka śpiewackie, oraz wszystkich tych śpiewasow, 
którzy do żadnego z wyżej wymienionych Towarzystw 
nie należą, a jednak w odśpiewaniu serenady za
pragną wziąć udział.

„Komitet pewny, iż zaproszenie niniejsze przyjete 
zostanie, uprasza, aby uczestnicy serenady, wystudyo- 
waws^y ją należ/oie, zjechali się we Lwowie pun-

s k i  o go*)  12) F r i z e g o 7), 13) B o s c a m p a  
L a s s o p o l s k i a g o  (o nim wyżej było), 14)

nikczemne figury, prjtegowauy od króla, zsstał wy
puszczony.

6) T ii o m a t i s Karol — obszernie o nim pisał 
Julian Bartoszewicz w dodatkach do Swięckiego (str. 
483). Do uzupełnienia tego dodamy, co sam o so
bie badany zeznał. Urodził się w Medyolanie. Jako 
adjutaut ks. Li ohtensteina odbył 7-letoią kampanię. 
Był w Petersburgu jako 5k a w a l e r “ przy amba
sadzie ks. Łobkowicza. Tam poznał St. Poniatow
skiego, który, zostawszy królem, wezwał go do War
szawy na . . z w i e r z c h n i k a "  szpitalów z | ensyą 
1500 dukatów Tak było do 1768 r Później 4 la
ta był w Paryżu Znał się z Bułhi kowem kiedy 
ten byt konsyliarzo o przy Kepnim*. Znał Igielstro- 
ma, kiedy t-u był pulkownikif-m i grywał z nimi 
w karty. Mówi, żc królikarnia kosztowała go 70 O00 
dukatów. W końcu dodaje, że „ma pensyę zł. p. 
100.000 od króla, którą k u p i ł  od  t e g o ż "  (co 
to znaez5 V). Że był ranny w insurekcyi kanaczem 
ze strzału dział* moskiewskich w domu O l i e r a  na 
Nowym Swiecie UznaDy za niewinnego i wypu
szczony.

T ę g o  l; o r s k i  — sekretaiz króla do spraw 
zagranicznych Dwa są kwity jego z r. 1793: 26 
sierpnia i 10 listopada Obydwa po 1000 dnka- 
tów —  na własny rozkaz Katarzyny II. Chodził 
do Igielstroma i czynił sprawozdania. Wypuszczony 
jako niewinny ('?).

7) F r i z e Krystyan GoytLieb rodem z Sakso
nii. Był guwernerem Potockiego syna, hetmana w.

O b o r s k i e g o  i 15) W i e l a m o w s k i e g o ,  po
słów Sejmu grodzieńskiego, zaprzedanych Mo
skwie, 16) S z w e i  n i k o  w s k i  e g o  , komisarza 
wojskowego, 17) R o g u s k i e g o ,  instygatora, 18) 
S o ł d y n h o f a ,  generała, 19) J ó z e f o w i c z a ,  
posła Sejmu grodzieńskiego, zaprzedanego Mo
skw ie, 20) G a s s i n i ’e g o  (hrabiego), szpiega 
moskiewskiego i wielu jeszcze innych.

koronnego, a także przy synach Sapiehy, wojewody 
mścisławskiego. Był sekretarzem Bielińskiego, m ar
szałka w. kor. Spowiednik królewski Jezuita zare
komendował go (chociaż wyznania luterskiego) Au
gustowi, przy którym był przez lat 8 do śmierci. 
Potem był tłótnaczem przv poselstwie moskiewskiem 
Kaizerlinga i przy następnych posłach do 1784 r. 
Używauy był przez Moskali do wysiadywania się 
przez szpiegów o królu pruskim. Dalej mówi: 
.0  pierwszym podziale Polski wiedziałem już 1771 
za Salderna" i o tem króla powiadamiał. O branych 
od Moskali pieniądzach ob. wyżej. Przyznaje się do 
tego, ale sądząc, że badający go nie mają dowodów, 
mówi, że miał tylko pensyi miesięcznej od Kaizer
linga wyznaczone po 15 dnk. miesięcznie. Ob. P a
miętnik Siwersa, gdzie o nim dowody, jak był cał
kiem Moskalom oddany i szpiegował króla. Został 
wypuszczony.

(C. d. n ) 

Bronisław  Szwarce.

  -----

PKO  W IZ  ORT URL
Napisał

W łodzimierz Lew icki.

Z W ojtkiem, przyrodnim swoim bratem , nijak 
sobie Maciek rady dać nie mógł. Bo też każde
mu ciężka z nim była sprawa. Ksiądz za nim, 
dwór za nim, gm ina za nim, ba —  i dziewki we 
wsi za nim...

Chłop był ten Wojtek do niczego, niski chu- 
derlawy, ślepia jeno m iał przenikliwe, jak ryś... 
i składać się nmiał jako wąż na różne sposoby. 
U księdza gadał na gm inę, u wójta żalił się na 
pana, u pana, co był Lu er, na księdza wygady
w ał, ale też za to, czego się im ał, zawsze mu 
„erało".

Maciek, chłop setny, czarny jak cy g an , zdrów 
jak rydz , pracowity jak w ół, ponury chodził za
wsze, sarn ze sobą, gadał a nisomu przychlebiać 
nie umiał.

Maciek był po pierwszej żonie nieboszczyka 
tatusia, a W ojtek po drugiej. Tatuś pom arli tam 
tego roku. Maciek wziął po swojej matusi gospo
darstwo — Wojtek po sw ojej — bo tatuś byli zwy
czajnie „przysłasz".

Zagrody i pola Macka i Wojtka stykały się o 
miedzę, jeno że Wojtek miał dwa razy więcej 
niż Maciek.

Nienawidzili się ci dwui bracia okrutnie. W oj
tek dogryzał Maćkowi, gdzie mógł. Maciek m il
czał jak pień, rzadko kiedy bratu oddał, ale zem 

stę w sercu chował i ilekroć zdarzyła się sposo
bność, nie zaniedbał jej, by dopiec Wojtkowi.

Byli tacy, co chcieli pogodzić braci. Gdzie 
tam... Wojtek o zgodzie słyszeć nie chciał a M a
ciek, choć udawał, że zgody pragnie, dusił w so
bie nienawiść i byłby za nic w świecie nie zrzekł 
się tego uczucia, z ktorem wzrósł i wychował 
się, do którego się przywiązał.

Pam iętał dobrze dzień, od kiedy na Wojtka 
już i patrzeć nie mogł. Była to niedziela po do- 
żynku. Kłopot był wielki owego dnia w chału
pie, macocha tatusia poturbowała za to że tro
chę się napił... a jego, Maćka skopała kolanami, 
że Wojtka po nieszporach bawić me przyszedł, 
jeno na dożynek poleciał. Maciek miał wtedy 
12 Jat, Wojtek pięć. Ohłopczysko rzewnie p ła
cząc wzięło Wojtka na ręce. wyszło za cnałupę 
i skarżyło się cichym g łosem : „Oj, matulu moja 
m atu lu !" i huśtał przyrodniego brata... a Wojtek 
chwycił go małeini pięściami za włosy i bił i 
targał, a krzyczał.

Macocha na krzyk wyleciała...
—  A ty zbóju, wyszedłeś za chałupę dziecko 

mi poniewierać ? ?
I  końca już potem biciu nie było!...
Odtąd jdaciefe zaciął się na macochę i W ojtka.. 

na śmierć... Uczucie nienawiści żyło w nim i ro
sło , zwłaszcza że W ojtek , im starszy o y ł, tem 
więcej mu dojadał...

Odetchnął nieco Maciek po śmierci macochy. 
W parę miesięcy poszedł do wojska „na trzy ro
ki*, tatuś „się rozpili" na starose, a Wojfek hu
lał w chałupie i gospodarstwo na m arne pu-

szezał. Jakoś w ro k , bez m ała, po powrocie 
Maćka z wojska i tatuś pomarli. Sąd braci roz
dzielił m ajątkiem , to i lepiej Maćkowi dziać się 
zaczęło. Wojtek nie zdał stę nawet do wojska —  
pokraka... a żył sobie wesolu, rozbijał się po wsi, 
m ędrK ow ał, gazetki czytał i głośno się chwalił, 
że Maćka na dziada wyprowadzi procesami...

I  dotrzym ał co gadał, bo proceśnik był okru
tny i wciąż brata po sądach wodził... to o szko
dę w polu, to o spust wody to o zepsuty m o
stek i tak bez końca... t. zawsze on w y g ra ł, a 
Maciek i prawo stracił i koszta odwokatom p ła
cić m u sia ł!

Dumał o tem wszystkicm Maciek, jak zwykle 
pewnego pięknego wiosennego wieczora w ogro
dzie, pod drzewem na wznak leżąc. Ozuł w p ie r
siach zgryzotę jikąś ciężką. Jednooy go jeno po
cieszyć m ogło . żeby Wojtka widzieć nie potrze
bował. Jak  ten W ojtek go podrzeźn iał. jak się 
śmiai zawsze, kiedy go spotkał — a wszyscy mu 
wtórowali., parobki i starzy, bo fundował w kar
czmie hez ustanku.

Muzyka zabizmiała zdaleka, w karczmie grali, 
była jakaś ochota.. Dudnieme basów zlewało się 
z szumem niedalekiej rzeki w dziwny dźwięk, 
przynoszący spokój skołatanym myślom Macka. 
Już, już co ino nie zasuał. bo snąć lubił bardzo. 
Było mu wtedy najlżej i najlepiej, zapom inał o 
Wojtku, a Kaśka mu się śniła...

(0 . d. n.)
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ktualnie dnia 5 września, a następnie wzięli udział 
w prśbaen. Nadto uprasza komitet o dokładne po 
danie nazwisk i najbliższej staoyi kolejowej, są one 
bowiem potrzebne dla dvrekcyi kolei przy wydawa 
niu zniżonych o 50 prc. kart jazdy kolejowej (II 
III kl.) przyznanych uczeBtDikom serenady. W koń
cu zawiadamia komitet, iż postarał się o omieszcze- 
nie bezpłatne uczestników w czasie ich pobytu we 
Lwowie, zażdy więc życzący sobie z ułatwieni* te 
go korzystać, raczy się zgloBić do binra Kom 
(Gal. Towarzystwo muzyczne, Lwów, gmach teatru 
hr. Skarbka) jak najrychlej." . .  .

Fałszerz monet. W Sanoku odbyła się ™zPr“"  
karna przeciw młynarczykowi Józefowi a iwo z , 
który, nienmiejąc niemal T»yt»ó, po a po ro 
wybornie 15 sztuk jednoguldenówek, z ryc r y 
za pośrednictwem swych sióstr pnści w " ®
Przemyślu. Winy sióstr nie udowodniono, 

obie uwoinione. Paliwodęwięc zaś

obieg w 
zostały 

skazano na naj
niższą karę. bo tylko na trzyletnie więzienie,

DzibllW wieśniak- Zft Starego Łyśćca piBzą 
W przejeździć przez Bystrzycę, wezbraną wskutek 
deszczu, porwany został przez wodę jadący woźśm 
włościanin z Niewoczyna Iwan B«ran wraz z żoną 
i córką. Obecni nad brzegiem liczni włościanie przy
patrywali się prawie obojętnie rozpaczliwemu poło
żeniu tonących. W tern pojawił Bię tutejszy 
letni chłopak Antoś Tkaczuk i bez namysłu wsko
czył z podziwienia godaą odwagą w bystre fale wo
dy, poohwycił zręcznie w awe młode ręce obie ko
biety, a zanurzony po szyję w wodzie, bez wszelkie 
pomocy w: W  w a to w a ł życie tonącej córki Iwa 
na który również wcalał, żona zaś jego padła ofia
rą ' nieszczęśliwego wypadku.

Na bicyklu S Warszawy przez Lubliu, Tomaszów, 
Rawę Ruską i Żółkiew przybył onegdaj do Lwowa 
Adam Koziarski, współpracownik Kuryera Poran
nego. Ze stolicy Polski wyjechał 1 9 bm. i po zwie
dzeniu rozmaitych okolic Galicyi zamierza wziąó 
udział w zapowiedzianym wyścigu cyklistów z Kra
kowa do Lwowa.

Z Czerniowiec. Rząd krajowy bukowiński za
twierdził statut dla nowozałożonego Towarzystwa 
ruskich pań na Bukowinie z siedzibą w Czerniow- 
cach. Towarzystwo ma się zajmować oświatą dzie
wcząt z Bukowiny i kształceniem w domowem go 
spodarstwie.

Z Odessy. Rwestya utworzenia wydziału lekar 
skiego przy uniwersytecie nowerosyj k.m w Odessie, 
została już rozstrzygnięta. Ministerstwo wyznaczyło 
odpowiednie na ten cel fundusze, miasto także przy
kłada się przez ofiarowanie placów pod mające się 
wznieść budynki.

Z Petersburga. W dniu 30 z m członek ko
mitetu naukowego w roByjskiem ministerstwie skar
bu, r. et. Bolesław Maleszewski, Polak, wyniesiony 
został na poważne i odpowiedzialne stanowisko dy 
reutora oddzielnej ministra skarbu kancelaryi Jo 
spraw kredytowych. Nowy dyrektor, znany z kilku 
drukowanych prac nauKowyeh, urodził się w dniu 
18 grudnia 1844 r. w pow. bielskim gub. grodzień 
sk iej; do r. 1883 Kształcił się w aleksandryjskim 
korpusie kadetów w Brześoiu, nauki saś wyższe 
pobierał w b warszawskiej szkole głównej na wy
dziale fizyczno'matematycznym (od r. 1863— 1867). 
Stopień magistra nauk matematycznyoh uzyszał w 
r. 1808, w następnym zaś przyjął ooowiązki w za
rządzie Towarzystwa południowo - zachodnich kolei 
żelaznych. Prawie przez lat 10 był naczeluikiem 
wyuziam handlowego w zarządzie tyohże Kolei, gdzie 
wielce użyteozną działalnością swoję, zwłaszcza uło
żeniem kBięgi ze wszoiZiemi obrachunkami do usta
wy kas emerytalnych urzędników kolei żelaznych, 
pozostawił po sobie wdzięczną i najlepszą pamięć. 
Mianowany w r. 18Q1 od razu radcą stanu, p. M. 
w roku następnym z rozporządzenia ministra skarbu 
p. Witte został członkiem komitetu naukowego w 
ministerstwie skarbu i przyjęty był do służby pań
stwowej z pozostawieniem w obowiązkach w towarzy 
stwie kolejowem. Nakonieo w dniu 30 z. m. zajął 
jedno z wyższych stanowisk w zarządzie skarbu i zo
stał tym sposobem najbliższym pomocnikiem p. 
Wittsgo w Bknmplikowanej sprawie państwowych 
operacyj kredytowyuh.

Nowa polska fa rsa . Dziennik Polski donosi: 
P. Adolf Abrahamowicz, znakomity autor dramaty
czny, bawi teraz na kuracyi w Kaltenleutgebsn. 
Owóż sKorzystał z pobytu w zakładzie ^a W inter- 
nitza i uapisał trzyaktową komedyę p. t. „Hydro- 
patya". Rsecz dzieje się w sanatoryum, na którego 
czele stoi lekarz nader surowycn obyczajów. A po
nieważ wszelkie wzruszenia są podezas hydropaty- 
cznej kuracyi bardzo szkodliwe, więc w owem sa- 
natorynm zakazane jest to wszystko, co może. cho
rych rozdrażniać, a w pierwszym rzędzie oozywiście 
platoniczna miłość. Skutek tego jest taki, że wszy
stkie pacyentki szaleją z miłości do doktora i jego 
asystenta, młodego lekarza, mającego wrodzoną do 
kobiet i iena wiść Stąd powstają tysiączne nieporo
zumienia, zwłaszcza że ci obaj lekarze przez cały 
ciąg sztuki nie domyślają się, iż są przedmiotem 
gorących afektów, lecz wszystkie wybuchy tych 
afektów kładą os karb rozmaitych chorób nerwo
wych i dla ich zwalczenia zapisują coraz ostrzeji ze 
procedury hydropatyczne. Utwór ten, odczytany w 
Kaltenie w gronie polzkiem, wywołał szczere okla- 

je8t bowiem napisany z werwą, charakteryzaski, ma w y b o rn ą , zbudowany jest doskonale i nosi 
M  sobie wszystkie cechy tego znakomitego pióra.

Z Berlina donoszą, ż« minister oświaty zażądał 
od tamtejszego fakultetu filozoficznego dymisjonowa
nia docenta uniweisytetu Aronsa a t o z  powodu,
iż zajm u ', się on agitacjami socyalno-demokraty
cznemi. Fakultet zaprotestował przeciw temu żąda
niu, albowiem jako k-yteryulh przypuszczeń,a do
centa na uniwersytet, służy wyłączn e uzdohnenie 
jego i wiedza A fn s  jest krewnym Ble.chroed.rów, 
zwanych Rotszyldami berlińskimi. ,

Pomnik ku uczczeniu odsieczy wiedeńsk.ej 
zostanie uroczyście odsłonięty w dniu 13 września 
b. r. w Wiednin w obecności cesarza i całego dwo- 
rn. Pomnik ten, dzieło profesora Hellmera, został 
już zupełnie wykończony. Na cokole z czerwonego 
marmurn umieszczoną została środkowa gruPa> Przed' 
stawiająca hr. Stahremberga na koniu, otoczonego 
studentami i mieszczaństwem stołecznem. Wkoło 
stawiono posągi Liebenberga i Kollonicza, . 
Innocentego i cesarza Leopolda, dalej grupy P* 
Sobieski i Maksymilian Emanuel, tudzież: książę 
lotaryngski i elektor saski Jerzy. Całość wieńczy 
grnpa, przedstawiająca Madonnę z dziecięciem.

He kosztuje jeden żołnierz? Wedłng zesta
wień, zamieszczonych w pismach niemieckich, jeden 
żołnierz kosztuje przeciętnie rocznie: w Anglii 2.000 
marek, we Franuyi 936 m., w Niemczech 812 m., 
we Włoszech 752 m„ w Austryi 740 m„ w Rosji

a-

728 m., w Turoyi 686 m. Zliczywszy to razem, 
wypaduie utrzymanie każdego żrłnierza w Europie 
743  marek. Pomnożywszy tę liczbę choćby tylko 
przez 3 miliony, a będziemy mieli 2,000,000 000 
nurek rocznie na samo stałe wojsko wydatLów. 
A przeoież wojska stałego jest w Europie więcej 
niż 3 miliony, a gdzież są rezerwy, gdzie landwera, 
gdzie pospolite ruszenie, na które przecież rocznie 
także olbrzymie kwoty idą, boć wszystko na przy
padek przygotowane fcyć musi. Cc kosztują budowy 
fortec, zmiana broni, budowy koszar i t. d.

Szkoła fotografów. W Prteisburgu staraniem 
wybitniejszych fotograiów ma być założona szkoła 
fotograficzna, ao której przyjmowane będą także ko
biety. Kurs ma byó dwuletni.

Mars. W berlińskich A słronomische Naćhrićh- 
ten znajduje się następująca depesza znakomitego 
amerykańskiego astronoma prof. Pickeringa. Na oświe
tlonej tarczy Marsa znów zauważyliśmy lśniące, 
świetlane smugi i podobne do tych, które obserwo
waliśmy dawniej z naszego obserwatoryum. Zjawisko 
to obserwowaliśmy w ciągu kilku nocy z rzędu, a 
najokazalej przedstawiało się 23 z. m. Zjawisko 
świetlane, o którem telegrafuje Pickering, widziano na 
Marsie przed 2 laty i wówczas uważali je niektórzy 
astronomowie za sygnały, słaue przez mieszkańców 
Marsa. Właściwość i przyczyny zjawiska, przypo
minającego wielce światło elektryczne, do dziś je
dnak pozostają nierozwiązaną zagadką. Istniejące te
leskopy za słabe są do tych badań, ze względu 
więc na podniosły cel badań naukowych i możli
wość, iż przypuszczenie sygnalizowania Bię miesz
kań sów Marsa może być prawdą — w Ameryce u- 
tworzyło się Towarzystwo, które już zebrało znacz
ne sumy na bndowę ulepszonych instrumentów opty
cznych, wyłącznie przeznaczonych dla badań planety 
Maisa. Za lat kilka jednakże dopiero instrumenta 
te będą wykończone i ustawione w obserwatoryach.

Wieloryby. Prof. Hnlberg, który czynił obserwa
cje nad wielorybami, odkrył, iż zarodki wielory
bów posiadają nogi, które następnie przeradzają się 
w inne organa. Świadczy tu o pochodzeniu wielory
bów od zwierząt ssących ziemnowodnych. Wniosek 
ten potwierdza i ta okoliczność, że wieloryby posia
dają krew ciepłą. Sprawdziła to załoga statku cel
nego, która w pobliżu wyspy Sylt spotkała wielo
ryba, osadzonego na mieliźnie. Majtkowie, chcąc go 
posiąść, najpierw odrąbali wielorybowi ogon i zosta
li zbryzgam ciepłą krwią. Badania anatomiczne oba
liły mniemanie, jakoby wieloryb wyrzuoał strngi 
wody nozdrzami. Stwierdzono, iż taK nie jest. Nad 
głową wieloryba tworzy się słup pary ciepłego po
wietrza, wypuszczanego przez wieloryba w zimną 
atmosferę. Ile jad* wieloryb, można nabrać pojęcia 
z tego , iż w żołądku jednego z tych olbrzymów
znaleziono 12  hektolitrów drobnych raków.

Echa kąpielowe.

Z Zakopanego piszą nam : Pomimo kilkodniowej 
słoty i znacznego oziębienia się temperatury, spo 
wodowanego upadkiem śniegu w Tatrach, sezon cią
gle jeszcze wykazuje niesłabnąoe ożywienie. Groma 
dna emigracya letników, która sprawi wyłom zna
czniejszy w tutejszej kolonii, zapowiada eie dopier 
za dni kilka, gdy początek roku szkolaego odwoła 
stąd dziatwę i rodziców.

Zabawy i rozrywKi towarzyskie utrzymają bię w 
całej pełni. Na wtorKowym reunionie w zakładzie 
dra Chwistka przeszło 20 par tańczyło przy dźwię 
kach „Harmonii" do północy. W ogóle przyznać 
trzeba, że młody, ruchliwy i znany z nprzejmości 

łaśoiciel zakładu nie szczędzi starań o podniesie
nie swej lecznicy i pensjonatu, * przystępnością 
cen i staranną opieką, roztaczaną nad pensyonarza 
mi, wyrabia sobie uznanie i ooraz liczniejszy zastęp 
zwolenników.

Wielkie ożywienie panuje także w zakładzie dra 
Chra-mca, gdzie czwartkowe zabawy wvrobiły sobie 
tradycję świetnego powodzenia i zajęły stałe miej
sce w repertoarze tygodniowym rozrywek zakopiań
skich.

Na ostatniem posiedzeniu stacji klimatycznej roz
patrywano projekt postawienia na jednym z szczy
tów tatrzańskich staoyi meteorologicznej, j  obecny 
właściciel hr. Zamoyski zubuwiązał się w tym oelu 
wybudować dom ua pomieszczenie staóyi własnym 
kosztem. Myśl zasługuje ze wszo h miar u. po- 
ohwałę i najszybsze urzeczywistnienie, zdaniem mo- 
jem je Inak koszta urządzenia takiej staoyi obserwa
cyjnej powinno ponieść Towarzystwo tatrzańskie z 
pomocą subwencji Akademii, kraju i stacji klima-

ty°Wczoraj przy zapełnianej szczelnie sali odbył się 
tu wieczór operowy towarzystwa rozwiązanej opery 
krakowskiej. Obrity program przyniósł kilka wy- 
jatkóy z „Fausta". „Pajaców" i „Halki", wykona
nych w kustyumaeh odpowiednich przez pannę Cla- 
rissę Cordier. iraz pp. Paszkowskiego i Jarońskiegc. 
Całość wypadła artystycznie, to też publiczność pra
wie owacyjnie przyjmowała wykonawców Artysty
czna drużyna podąża stąd do Krynioy

Lista gości wykazuje po dziś dzień 2.950 osób.

ryski, Stanisław hr. Stadnicki i Józef Grabski, 
właściciel dóbr z Księstwa Poznańskiego. W y
brano także zarząd, w którego skład wchodzą 
Jan  Walżyk, dyrektor fabryki cukru w Kruszwi
cy, Jan  hr. Myeielski, Wacław Oborski i Grab
ski, współwłaściciel i dyrektor fabryki cukru w 
Gn’eźnie. W skład tego zarządu weszło dwóch 
doświadczonych w tym zawodzie członków i ak- 
cyonaryuszy, którzy dają najlepszą rękojmię po
wodzenia nowo powstającej fabryce, albowiem za- 
wiadywane przez nich trzy fabryki cukru w Księ
stwie Poznańskiem cieszą stale się jak najlepszemi 
rezultatami.

Bochnia, 23 sierp. Na dzisiejszym targu noto
wano : Za 100 kilo n e tto : Pszenica 6 50. Zyto 
5-— . Jęczm ień 5-50. Owies 5 25. Koniczyna 
— —. S p ę d z o n o  307 sztuk bydła, 180 koni, 
905 świń. P ł a c o n o  za 100 kilo żywej wagi 
bydła 26-— , nierogacizny 3 4 — , konie za sztu
kę od 20—  do 2 0 0 — .

U w a g a .  N astępny jarm ark 23 sierpnia.

S p e a tn e ie a la  m ete*r*lsglcn ie
(podług ooserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 24 sierpnia.

wosorąj 1 dziś 
f.  10 w. g. 6 rano

dziś
*- 2 pop
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U w a g i :  W nocy deszcz.

Wykaz darów
złoconych w r .b . M uzeum Narodowemu w Rctp- 
perswylu , odczytany na sierpniowcm posiedzeniu 

Rady muzealnej.

Dział ekonomiczny.
Nowa cukrownia. Z R z e s z ó w  o donoszą do 

Gaz. N a r , że odbyło się tam 22 b. m. pod 
przewodnictwem Franciszka hr. Mycielskiego zgro
madzenie 43 akcyonaryuszy. reprezentujących 
800.000 zrr. kapitału, którzy podpisali akt nota- 
ryalny spółki akcyjnej dla wyrobu cukru suro
wego pod firm ą: „Galicyjskie akcyjne Towarzy
stwo przemysłu cukrowniczego w Przew orsku" i 
postanowili założyć fabrykę cukru w Przeworsku 
na gruntach do ordynacji przeworskiej należą
cych tuż przy kolei z planem  dziennego przero 
bienia do 7000 c. m. buraków. Zgromadzenie 
wybrało radę nadzorczą, w której skład wcho
dzą: Andrzej ks. Lubomirski (prezes), Adam Fe- 
d o ro w ic z j(M % p c a p re z m )!_W Ito ld  ks. Czarto-

(Oiąg dalszy.)
K o ł o  l i t e r a c k o - a r t y s t y « z n e  ze Lwo

w a: Sprawozdania Koła literacko - artystycznego 
we Lwowie z lat 1890, 1891, 1892, 1893. Ze 
szylów 4.

K o r y t k o  Eugeniusz z P aryża:
a) Rękopisy: 1 ) Listy Jana Kurzyny do A le

ksandra Guttrego i Aleksandra G uttiego do Eu
geniusza Korytki z r. 1864, sztuk 5ęv 2) Raport 
Aleksandra Guttrego Jo Rządu N arodow ego; 3) 
projekt nominacyi Jana  Kurzyny, pisany jego rę
ką dnia 5 czerwca 1S64 r.; 4) Nom inacja Rady 
Naczel. Związku Patryotów, upoważniająca Euge
niusza Korytkę do rozszerzania Związku. Nr. 27

b) Pieczęć naczelnika agentury P rus wscho
dnich

K o s t k i e w i c z  Zygm unt dr. z K rakow a:
Pieśni narodowe. (W ydaw. groszowe. Euk III. 

Serya H . Książ. II).
L a s k o w s k i  Zygm unt dr. prof. z Genewy
Anatomie normale du corps bumain. Atlas ico- 

nographiąue. Zesz. I  tekst. Zesz. I I  tablice.
L e i t g e b e r  Witold z Einsiedeln:
L e itg ec e r  W. Straszne rozczarow anie. Kome

dy a. Kraków, 1894. 8 vo.
U e w a k o w s k i  Ka™1 d r* ze Uwowa:
Fajkę gen. Jana Skrzyneckiego.
L e w i c k i  Włodzimiera dr. z K rakow a:
Kopię swego dyp lom u doktorskiego z i. l o t  4.
M a d a l i ń s k i  M aksymilian z Paryża :
Góreckiego Antoniego: Siewba. Paryż 1857.
M i ł k ó w  s k i  Zygmunt z Genewy:
a) Fotografie: Heltmana, Padlewskiego. Matej

ki, W adaw a Szymanowskiego, G u ttrj’ego, Jaro 
sława Dąbrowskiego, Z. Wróblewskiego, T. P ry- 
lińskiego, K ornelt Ujejskiego, K. Wł. Wójcickie
go, Hauke-Bosaka, Berezowskiego, Sterana Bo
browskiego, Baudouin’a de Courtenay, Wł. L. 
Dawida, H. Sienkiewicza, T. Lenartowicza, Jaro 
sława Vrehiickiego i Karola M aria.

b) Milkowski Z. La morale dans la politiąue. 
Rapport et resolutions de la Ligue intern, de la 
paii. Geneve —  Paris (1893) 8-vo.

M ł  o d e c k i Józef hr.:
Papieru stemplowego rosyjskiego za pięć ko

piejek z r. 1793 arkusz
M o r o z o w i e z o w a  Aniela z R appersw ylu:
a) Kwiaty z włosów w wazoniku srebrnym. 

Robione w kraju około r. 1851.
b) Medal cynowy na pamiątkę powstania w 

roku 1863.
c) O naśladowaniu Chrystusa. Berlin 1856. 

Modlitewnik hr. Stanisława Zamoyskiego z jego 
pismem, odkupiony od żołnierza moskiewskiego 
w r. 1863 podczas rabunku pałacu Zamoyskich 
w Warszawie.

M u z e u m  N a r o d o w e  w K rakow ie: 
Sprawozdanie zarządu zc r. 1892 i 1893. Kra

ków 1894. Zesz. 2.
N. ze Lwowa:
a) D ruki: 1) Russian F ree  Press Fund. Lon

don (1894): 2) Pamiątka wzniesienia i poświece
nia krzyża we Lwowie za wymeldowanych w Kro- 
żach 21 listopada 1893 r. Lwów 1894. (Skonfi
skowane) 2 egzem plarze; 3) Odezwy komitetu
Polek. 2 egzempl.

b) Hektograf. Z zaboru rosyjskiego. Dwa arty
kuły przez X. Y.

N. z L itw y : . , .
a) Trzy kawały materyi jedwabnej, przerabia

nej haftem  złotym, z ornatu kościelnego na Li- 
twie

b) D ruki: 1) Opera divi Aurelii Augustm i Hip- 
ponensis Episcopi. T. I - X .  l o 6 9 - .5 7 6 .  Basil-

wieku); 2) Ziarno gorczyczne gorzkiej męki Zba
wiciela Przez księdza J . Andrzeykowicza. Wiluo 
1673. 8-vo; 3) Żywot przedziwny św iętej dzie
wice Katharzyny Sensnskiey. Z łacińskiego na 
polskie przez X. Szymona Wysockiego. Kraków 
1609. 8 -vo; 4) Żywot S. Teresy. Przetłómaczouy 

włoskiego na polskie przez X. Sebastyana Nuce- 
rina. Poznań 1638. 8 -vo; 5) Lylya Florencka, 
albo cuaowny żywot Serafickiej Panny S. M. 
M agdaleny de Pazzis. Kraków 1671. 8 -vo; 6) Rę
kopis p. t.: Wizyta klasztoru. Zeszyt.

N. a. z W arszawy:
1) Syiwcstrowicz-Dewojno M. Podania Żm uj- 

dzkie. Oz. I. Biblioteka „W isły" t. X II. W arsza
wa 1894. 8 vo; 2) Karłowicz Jan. Słownik wy
razów obcego pochodzenia. Zeszyt I. Kraków 
1894. 4-to.

N. b. z W arszaw y:
a) 1) Orła z blachy posrebrzanej od kaska żoł

nierza piechoty z czasów Król. Kongr.; 2) Medal 
na pamiątkę Unii Horodelskiej 2 X 1413 — 10 X 
1861.

b) 1) Sztychy i litografie: Mieszkanie J. U. Niem
cewicza w Ameryce. J . U. Niemcewicz delin. S. 
Vogel. sculps. Pam iątka po J. U. Niemcewiczu, 
który ofiarował tę rycinę w r. 1823 krewnemu 
ofiarodawcy: 2) Świątynia Sybilli w Puławach ; 
3) P ortre t Lelewela. L itograf; 4) Litograf, rys. 
drzew, przez Bourgeois 1820 z pieczęciami kwa
termistrzostw!: gen. wojsk polsk. Sztuk 5.

c) Ogłoszenie o śmierci Lelewela w Warszawie 
d. 10  czerwca 1861. l  itograf.

N. c. z W arszawy:
jabłonowski Aleksander i Pawiósiri Adolf. Źró

dła dziejowe T. 1, 2, 3. 4. 5, 6 , 7, 8 , 9. 10, 11, 
12, 13, 14, 15, 19, 20, 21. Warszawa 1876 — 
1894. T. 18. 8-vo.

N. d. z W arszawy:
a) Miniaturę w ramkach.
b) Pieniądz z czasów Zygm unta I.
N. e. z W arszaw y:
Kraushaar Al. Sejmiki po^kie w

1655 — 1663. Lwów 1893. T. 1. 8-vo.
N. f. z W arszaw y:
1) Tabliczkę rytowniczą z orłem  białym • 2) 

Pieczęć bez rączki z Orłem, Pogonią i Archanio
łem i nap isem : Kontroler Zakupu broni.

N. a. z W ołynia:
a) Pas jedwabny.
b) Dyplom abszytowy, wydany chorążemu Ni

kodemowi Chronowskiemu w r. 1782, z podpisem 
Stanisława Augusta.

N. b. z Wołynia :
Lipkowski Josepb. Production ^conomiąue de 

la force motrice des freins pneumatiques. (Tekst 
i tablice). Paris 1893. 4. 2 zesz.

N. z Z urychu :
D ruki: 1) 1 maja, międzynarodowe święto ro

botnicze. Londyn 1894. 8-vo; 2) Sprawa m ular
ska w Warszawie. Londyn 1894. 8 vo; 3) W szy
stkim robotnikom polskim na dzień 1 maja. (L on
dyn) 1894 8 -vo; 4 ) Katalog drukarni „Przedśw i
tu". 1892. 16-vo; 5) Na. dz iś., Zesz II. 1893. 
8-vo; 6) Obchód Konstytucji 3 m ija w Zurychu 
1891. Genewa (1891); 7) Ustawa Towarzystwa 
młodzieży polskiej w Żurychu. B. m. 1887 ; 8) 
Sehreber M. dr. Gimnastyka lecznicza. W arsza
wa 1893. 8-vo.

N e h r i n g W ładysław, prof. dr. z W rocław ia:
Adam Mickiewicz. Konrad W allenrod. Wydał 

W ł. Nehring. Lwów 1893. 8-to.
N i c e w i c z Jan  z Lach m :
Monety z r. 1831 : dwuzłotówkę, pięć złotych 

i .10 groszy. (D. n.)
Kustosz Muzeum Pucucki de Pozenwert.

Kazaniu.

Berliir, 24 erpnia. Reichsaneeiger ogłasza no- 
minacyę dra Wojciecha C z e r n y e g o ,  profesora 
praskiego uniwersytetu, na profesora wydziału 
lekarskiego w W r o c ł a w i u .

Bflrlin, 24 sierpnia. N ational Zeitung  ogłasza 
oświadczenie ministra skarbu M i ą u e l a ,  odno
szące się do rozmowy z korespondentem  Peters. 
Herolda. W oświadczeniu czytamy, że rozmowę 
powtórzono wogóle wiernie, jedynie z tym wy
jątkiem, że ministrowi przypisano wiele zapatry
wań, które wypowiedział sam korespondent.

Berlin, 24 sierpnia. Tagblatt otrzymuje wiado
mość z Petersburga, że zaniechanie manewrów 
pod Smoleńskiem nastąpiło wyłącznie na żąda
nie lekarzy, którzy zalecili, aby car unikał natę
żenia sil. Rodzina carska w najbliższym tygo
dniu wyjedzie do B i a ł o w i e ż y  w grodnieóskiej 
gubernii.

Kolonia, 24 sierpnia. Do Kólnische Ztg. dono- 
ł z P e t e r s b u r g a ,  że parr carska może bę

dzie towarzyszyć księżnej W r 1 i i do K o p e n 
h a g i  i zabawi tam pewieD czas, gdyż powietrze 
morskie i pobyt w D a n i i  zawsze bardzo odświe
żał car».

Fulda, 24 sierpnia. Konferencyę biskupów zam
knięto przedwczoraj wieczór.

Petersburg, 24 Sie-pnia. Zamiast odwołanych 
wielkich manewrów pod S m o l e ń s k i e m  od
będą się mniejsze lokalne manewry.

Petersburg, 24 sierpnia. O zdrowiu cara do
noszą, że zmęczony nadm iarem  pracy, potrzebuje 
spokoju. Stan jego nie budzi obaw.

Petersburg, 24 sierpnia. Dziennik ustaw ogła
sza traktat pomiędzy R o s y ą  a R u m u n i ą  o 
bezpośredniem znoszeniu się sądów na pograni
czu i traktac pomiędzy R o s y ą  a A u s t r y ą  o 
uregulowaniu służby cłowej w N o w o s i e l i c y .

Glasgow, 24 sierpnia. Z powodu usiłowania 
świątkujących robotników, aby innych robotników 
powstrzymać od roboty, przyszło do rozruchów 
w pewnej kopalni w pobliżu C o a d b r i d g e .  
Znanego przywódcę górników D o n a l s o n a  i 
pięciu innych robotników aresztowano. Policja 
musiała obsadzić wejście do kopalni.

Rzym, 24 sierpnia. Agencya Stefaniego donosi 
z R a v e n n y ,  że pelicya przy asystencji woj
skowej w nocy z środy na czwartek przed
sięwzięła w V i l l a  S a n c t o - S t e f a n o  pod 
C c m p i a n o  i w B o g o  rew izję w lokalacL 2 
stowarzyszeń i w mieszkaniach kilku anarchistów. 
Znaleziono chorągwie, broń, amuuicyę i ważne 
papiery, które skonfiskowano. Aresztowano pięciu 
anarchistycznych przewódców

Cetynia, 24 sierpnia. Banda Albańczyków u- 
tworzona w G u s i n i e napadła czarnogórskich 
pasterzy, przyczem 5 Albańczyków i 4 Czfirno- 
górców zabito, a 7 Czarnogóreów raniono.

Waszyngton, 24 sierpnia. Nowo odkryty błąd 
w in terpunkcji w tekście ustawy o taryfach me 
dozwala na wyładowywanie antracyny. G i e r  e- 
1 a n d wzbrania się podpisać projekt i każe go 
dnia 27 b. m. ogłosić bez podpisu, jako ustawę.

Kursa telegr. na giełdzir wiedefttatij i berlifishiaj.

Telegramy „Nowej Reformy?

JJJ UIDWUI. * • -  1 1 * VTTT
lea et Am.wernia. Folio. (OPiawy polskie z XVI

•TeUp*amy B iura  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 24-go sierpnia. Wiener Ztng  ogłasza 

rozporządzenie ministeryalne, mocą którego gm i
ny K s i ą ż n i c e ,  P o d l e s z a n y  i W o l a  m i e 
l e c k a  wydzielono z okręgu sądu powiatowego 
w R a d o m y ś l u  i przydzielono do sądu powiato- 

w M i e l c u .
Wiedeń, 24-go sierpnia. Wiener Ztng  ogłasza 

rozporządzenie ministeryalne, w którem po^.ycye 
przeznaczone do potrącenia w fasyach dochodów 
miejscowych, które w myśl ustawy z d. 19 kwie 
tnia 1885 roku wypełnić mają duchowni upra
wnieni do żądania uzupełnienia kongruy, ozna
czono na 150 złr dla nowego dekanatu grecko-ka- 
tolickiego w S u c r a w i e ,  utworzonego w dye- 
cezyi stanisławowskiej.

Wiedeń, 24-go sierpnia. Wiener Ztng  ogłasza, 
że cesarz w uznaniu pełnej zasiug działalności 
w dziedzinie uauki rolnictwa nadał dr. Romano
wi W a w n i k i e w i c z o v .  i ,  profesorowi szkoły 
w D u b l a n a c h ,  krzyż orderu Franciszka Józefa, 
Romanowi B a s t g e n o w i ,  kierownikowi szkoły 
w H o r o d e n c e ,  złoty krzjż zasługi z koroną i Bo
lesławowi G ó r s k i e m u ,  prowizorycznemu nau
czycielowi kursu uprawy lnu w G r ó d k u ,  złoty 
krzyż zasług-.

Wiedeń, 24 siemnia. Dochód z państwowych 
dróg żelaznych oraz prywatnych kolei pozostają
cych pod zarządem państwa był w lipcu roku 
bieżącego o 326.837 złr. wyższy, niż w lipcu 
zeszłQgo roku. Ogół dochodów tych dróg żela
znych od 1 stycznia do końca lipca był
4,478.244 w yższym , niż w tym namym
roku zeszłego.

Wiedeń, 24 sierpnia. Urzędowa Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie ministeryalne, mocą któ
rego w piekarniach wolno w niedzielę pracować 
tylko do 10  godz. przed południem i po 10 
godz. wieczór.

Wiedeń, 24 sierpnia. Wczoraj zastrzelił się 
znany założyciel, przewodnik i naczelny lekarz 
Towarzystwa ratunkowego br M u n d y. Samo
bójstwa dokona? po południu pod mostem na
D u n a j u .  Powodem miało być urojenie cieżkiej 
choroby.________ _________ _____________________

W iedeń, unia 23 sierpnia 1814 r

Kusw wsi.
M itr.

sfr

c złr.
okresie

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, k u p u j e
i sprzedaje pod naiko-
rzystnieiszemi warunkami

K A N TO R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r o w i z y i .
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Zjednocsony dług w papierach .
Z> diiu suony dług w srebrze 
Anstry&cka renta słota . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgiei ik< renta uota . .
4  %  węgierska renta koron.. . .
Akcye banko austro-węgierski ego .
Akcye k red y to w e............................
Londyn............................................  .
Banknoty bancu ni umieć . ia  100
30 marek  ........................
aO-Mi irankówki si situkę  . . .
Banknoty włoskie .......................
Dukaty austryackie . . . . .

Wladań 24 sierpnia. B a b  le  183 50 Oena nafty 
16*10 —  — •— . Spirytus 15 60 — Zyto na
jesień 5-45— 0 00. Psienica ha jesień 6-73 —0 00. 
Owies na jesień 6.06—0*00.

Wiedeń. 24 sierpnia. 4 % oblig. poż kraj. z 1891 
96*10; i%  oblig. poż. kraj. z 1893: 95*90; 4%  
galic fund. propin. 96*60 ; 4 1/* % list. banku kraj. 
100* ; 5% -owe obligi banku krajowego 102*— ;
4% list. kred. ziemsk. 5 6 I e t  96*75; Akcye Karola 
Ludwika 216*50; Akcye kolei lw ow sko-czerń. 
280 — ; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.— ; lo
sy z 1860 na 500 złr. —  145 60 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 154 2 5 ; losy z 1864 za 100 
złr. — 196*— ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przem ysłu 364 87 ; akcye gahe. banku hip. na 
200 złr. 422*— ; Landerbank na 200 złr. — 
262*— ; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1 .0 0 8 -

Berlin, 24 sierpnia Godzina 2 m inut 40 po poł. 
Austryackie kredyty 220*10 mrk. W ęgierskie kre
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 100*50 
mrk. A usW acka srebrna renta 94*96 mrk. Wę
gierska złota renta 99 60 mrk. Węgierska renta 
koronowa 92*75 mrk. Austryackie banknoty 163 95 
mrk. Akoye kolei lwowsko-czemiowieckiej — *— 
mrk. B u b l e  219*25 mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — *—  m rk 4% listy linn 
Królestwu Polskiego — *—  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n c p i h e k i .  

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rub-yka „N adeatae" ale pochodzi ad Rodak- 
ayl, fctórt ta ł żabia; idpiwlidzialaeial u  rtą 
ala przyjmują,

n adesłane.

WILHELM FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 17 18 38 o

~r% L i n ------ i---------I A I / ń D A  UnnUC TIilA  1 sPrzedłie n ajkon yitn lejn ym l wam
U o m  b a n k o w y  I k a n t o r  y t ^ f f l ia n y  J A K U p A  n u i m o  I listy zasuwa*, laty, «oaet>, wymienił wszelkie knpony

  w v  .  •  ■ f i  nabnł-AAGiifo r\AAirto V
K raków , R y se k  główny* Ł ta ia  A -K .

jtsu iu  arajowe 1 zagraniczne papiery, akcye 
wylosowane papiery. — Zleceni z prowincji 

uskutecznia odwrotną pocztą bez Uczenia prowizji.



4 Nr. 192. N O W A  E E F O E M A . Kraków. 25 Sierpnia 1894.

Pensjonarki
uczęszczające do niżej wymienio
nego lub do jednego z tutejszych 
zakładów szkolnych żeńskich, znaj
dą tanie pod każdym względem 

dobre mieszkanie i wikt.

iemiecka wyższa
i English school for young lad.es 

Kraków , ulica P o se lsk a , 20. 
a. Rełiefeia

2047 1 6 w łaścicielka zakładu.

Kraj owa

M ń  w Mdi
W pisy i wykłady rozpoczy

nają sir dnia 1 października.
Bliższy ch wyjaśnień w  sprawie przy
jęć  udziela kierownik szkoły 

205H i 2 Dr. R. Wawnikiewicz.

Kancelarya
adw okata  D ra  H. B r o d e r a

znajduje się 2056 i 3 
w Grytoowle.

Dla 2 lob 3 ocznlow
s z k ó ł  ś r e d n i c h  m ieszkanie z wiktem i o- 

pieką rodzicielski.. 2050 I
Wiadomość nrzy u l i c y  H ru p n ic z e j . '< s O ,

w Glicynach . niedaleko g im nazjum  Sobieskiego.

2 domy z ogródkami
w Bochni, na górnym R yn k u , 

są do sprzedania.
Bliższa wiadom ość u właścicielki t a m 

że pod Ł. 333. 2049 1 2

( C T t l y l  korzeni, win i deli-
t '11 -■ »  B katesów z 2 pokoja
mi i kuci,nią (czynsz 145 złr.) w mieście nie- 
dideko Krakowa jest d o  s p r z e d a n i a  z po
wodów familijnych. K apita ł potrzebny 3.000 złr. 
„ H iu r o  I n f o r m a c y j n e ' '  K r a k ó w ,  u l .  
S ł a w k o w s k a ,  L .  8 3 .  2064 1

Praktykanta 2062 ,3
z kilku Klasami g im nazyum  lub  szkoły 
realnej,  p o sz u k u je  d o m  h an d lo w y  „ J ó 

z e f  Ku lczyńsk i w K rakow ie '.

Poszukiąje sic do nabycia

domku z ogrodem
w mieście lub na przedmieściu K.akowa.

Bliższa wiadomość w handlu  A .  Sza
frańskiego, Rynek, linia A-B. 2057 1 6

Praktykant
zam iejscow y z ukończoną II kl. gimn. 
znajdzie miejsce w handlu galanteryjnym
Rudolfa Herliczki w Krakow ie

Plac M aryacki. L. 1. 2053 1 3

Chłopca lub dziewczynkę
przyjmie d y s t y n g o w a n a  r o d z i n a  u r z ę -  
(■ u lc z a  .  wyznania izrae’.. na wikt i pomie
szkanie, ewentualnie z użytkiem fortepianu. Mie
szkanie zdrowe, położone blisko szkół średnich 

i ludowych, męskich i żeńskich, 
inforum yj udziela Główna Agencya dzienników 

i ogłoszeń Jóżefa Hopcasa i Antoniny Salomo
nowej. Plac Maryacki, 2, Kraków. 2068 1 3

parowe i w ie trzn e , najlepszej 
konstrukeyi , do wprawiania w 
ruch p o m p , maszyn rolniczych 
i innych, buduje A . K U N IE , 
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice fa l W eisskir- 

chenj. Prospekty darmo.

Poszukuję 2006 4 4

Dr. F ranc iszek  Góra
adwokat w M e p u ł o m i c a c h .

Nauczycielka
arowadząca nauką systemem szkolnym, 
.idziekjąca nauki języka francuskiego i 

muzyki, poszukuje umieszczenia. 
W iadom ość i zgłoszenia do Adrnin. 

„N . R efo rm y '.  1850 2 4

G l i ł o p i e c
11 - l e t n i . z o d p o w i e d n i e r n  w y k s z t a ł c e 

n i em ,  zn a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  C 
w  h a n d l u  A . K r z y s z t o f o r s k i e j  

w  K ę t a c h .  GjjńsSb 2

Zdolny młynarz
w.. iv » j .-tl.a-h gałuziad . teoliniki m łynarskiej 
hi.-fły, /. naprawą młynów obeznany. 7, kilkule
tniej praktyki cidubne świadectwa posiadajniy, 
tr/cuia jęy.ykauiiw-łijająey, lic/dzietny, p i & g m e  

z m i e n i ć  m i e j s c e .
ZgJwkenia p/m adresem : p. I . e o p o l d  A -  

I m i i l i ,  K r a b ó w .  2033 2 3

Jak lat p o p rz e d n ic h  , p rzy jm u ję  i w 
tym roku 1942 3 3

s t u d e n t ó w
na stancy ę , zap ew n ia jąc  im r o d z i 
cielską opiekę. Stanisława Staże
wska,  ul. Straszewskiego, 33.

O g ł o s z e n i e .

W ydział galicyjskiego Towarzystwa muzycznego we Lwowie po
daje do wiadom ości: Osoby obojga p łc i, spokrewnione z ś. p. lirem  
Józefem  Kazimierzem dw. im. ifaU uow skim , mają 
prawo korzystać bezpłatnie z nauki muzyki, w konserwatoryum mu- 
zycznem udzielanej

Zgłaszający się mają być zaopatrzeni. w metrykę ch rztu , oraz 
w dowody pokrewieństwa z fundatorem i takowemi wykazać się w kan- 
celaryi Towarzystwa muzycznego.

Lw ów , 20 sierpnia 1894 r 2042 1

Z  W ydzia łu  gal. Tow. m uzycznego.

Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów.
W najzdrowszej dzieiiucy KRAKOWA, przy ulicy Siemiradzkiego pod 1.5

zn a jd u je  się 1969 4 10

Pensyonat wychowawczy,
w k tó ry m  uczn iow ie  szkół g im nazya lnych  i rea lnych  (tak p r y w a ty ś c i1 

' j a k  publiczni)  znajdą zdrowe, dostatnie utrzymanie i jak naj- 1 
troskliw szą opiekę domową.

Zakład pozostaje w ciągiem  porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną jest do
świadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gim nazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatn jest z  z a w o d u  p e d a g o g i e m  i w y c h o w a w c ą ,  
m o g ą c y m  s i ę  w y k a z a ć  j a k i i f c j r l i l i i l m i e j s z e n i l  r e k o m e n d a c y a m i  
p i e r w s z y c h  d o m ó w  m a g n a c k i c h  w  k r a j u ,  w których przez lat 15 z górą 
uczniów kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu 

1 m łodych serc i umysłów.
Zwracam uwagę JW nych Rodziców i Opiekunów, iż w celu skutecznej pracy 

w kierunku wychowawczym, p r z y j m u j ę  c o r o c z n i e  t y l k o  k i l k u  d o b o r o 
w y c h  u c z n ió w .

L. G latm an (Ludomir), k ie row n ik  P e n s y o n a tu  @
w  K r a k o w i e ,  u l .  S i e m i r a d z k i e g o  Ł .  5 ,  n a  d o l e .  0

^0 (g )0 0 (g)0 0 0 0 ł0 0 0 0 0 0 0 0 J0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

BOLESŁAW ARMAT O W1CZ
J  U  B I Ł E B

w Krakowie, Rynek gł., L 17,
obok księgami Wgo Friedieina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój nowo otwarty

S K Ł A D

wylfor.anych podług najnow
szych wzorów ozdobnie i gu

stownie.
P ra k ty k a , jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie p rze
szło od lat 20 , pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zu
pełnie zadowolnić nawet naj
wybredniejsze wymagania.

Z unówienia i napraw y usku
teczniam  szybko, na czas ozna
czony i p o  c e n a c h  n a 
d e r  p r z y s t ę p u j  c h .

Kupuję i przyjmuję w za1.?1 m 
przedmioty złote, sreb-ne i 
inne kosztom ności. 2050 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

Kraków, Rynek, L. 17.

Dra Brehmera zakład leczniczy 
dla chorych na piersi

w Górbersdorfie na Śląsku pruskim.
Asystent P o la k : Dr. A. Jaruntowski. 1966 5 10
Sezon letni i zimowy. Znakomite rezultaty leczenia.
M ie szk an ie  i całkow ite utrzym anie (z honoraryum 

lekarskiem. LąpLlami, natryskami, mlekiem, kefirem i t. d.) już 
od 130  m arek m iesięcznie począw szy.

Bliższe szczegóły w prospektach, które na żądanie bezpłatnie 
w ysyła Z a r z ą d , .

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo £ a n i  we
we Lwowie, ul. Jagiellońska, 3,

po le ca  do s iew u je s ie n n e g o :  
oryginalną pszenicę banatkę , donkę , kostrom kę, sandc mierkę 

i in n e  ga lu n k '  k ra jow ej produkcyi.
Żyto probsteiskie, montańskie, szampańskie i trzcinowe. 
Turnips angielski i rzepę ścierniankę.
Wszelkie nawozy stnezne w dowolnych ilościach, o gwarantowanych 

składnikach, jako też wapno nawozowe, gips i kajnit.
Maszj ny rolnicze, lokomobiie z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk z a g ran i

cznych i k ra jow ych . 1671 u: 0
Zastępstwo dla Gallcyi fabryki maszyn rolniczych c. k. ko

lei państwowych w Budapeszcie.

iooooocu o bobooobb
Tylko w o F I  wietefiskiej

Heilmanna Kohna i Synów
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,

dostać można 
uajtaiiiej najmodniejsze i najlepsze

8
Ubrania meskie i dziecinne

z materyj krajowych i zagranicznych.
Składy nasze w W iednia, w K rakow ie, ul. Grodzka, 

L. 9 , w Przem yślu, we L w ow ie, w Czerniow cach, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Bzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu. Tarnopolu, w Budapeszcie 
(KarJsring). 1237 25 100

Heilmann Kohn i Synowie.
K rak6 w, nlica Grodzka, Ł. O, I  piętro.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOJ

Do racjona lnego  czyszczenia ust i z ę b ó w :
Jedyne

Austr. i węg. patent. — Medale wystawy światowej Londyn 1862. — Haryź 1878- 
n r9  n  U  C o h f l r ^  przybocznego lekarza ś. p. JC. Mości Maksy m iiiena 1. itp- 
U l(l lii Iłli rdUGI 0 Główne miejsce wysyłki: W i e n ,  I . ,  B a u e r n m a r k t  3 .

Skła dy we wszystkich aptekach, droyueryach i perfum eryach.
Można tam dostać także:

C. i k. uprz. E u e a l y p t u s  e s e n c y i  d o  n s i  wynalazku
1733 4 13 

Dra C. M. Faaera

Z początkiem rokii szkolnego 1894/5 t. j. z dniem 1  września to. ?  
podpisany otwiera w Krakowie, Rynek główny, Ł. 3 9 ,

Prywatny zakład naukowy
połączony z in ternatem , przygotujący do egzaminu w stępnego do I. klasy szkół 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły realnej tudzież do egzaminów pry
watnych ze wszystkich klas szkół średnich.

W  roku szkolnym 1894/5 otwiera się w zakładzie oprócz klasy przygo
towawczej tylko I i II klasę szkół średnich, w każdym następnym  roku przy
bywać będzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego do I klasy trwać będzie tylko rok, 
dlatego do klasy przygotowawczej przyjmować się będzie uczniów, pos iada ją 
cych już pew ne  wiadomości poprzednie  tudzież mających odpowiedni wiek 
t. j. 9 lat.

Uczn.owie klasy przygotowawczej składać będą na końcu roku szkolne
go, a uczniowie szkół średnich co pół roku egzamin w państw ow ych szkołach 
średnich i otrzymywać świadectwa.

Naukę prowaazić będą  iachowo uzdolnieni i doświadczeni pedagogowie, 
obeznani dokładnie z wymaganiami szkół średnich, religii udzielać będzie katecheta.

P ods taw ą  planu naukowego w zakładzie je s t  plan, obowiązujący w p a ń 
stwowych szkołach średnich, nad to  język francuski będzie w zakładzie p rz e d 
m iotem  obowiązkowym. Go do języka niemieckiego i francuskiego zakład b ę 
dzie dążył do tego, by swym wychowankom zapewnie biegłość i popraw ność  
w tych jeżykach. Dlatego obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich pozaszkol
ną  konwersacyę niemiecką i francuską , pod kierunkiem odpowiednio  uzdol
nionego Francuza  i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba zakład i kształcenia fizycznego 
m łodzieży; w tym celu zaprowadzi dla niej obowiązkową naukę gimnastyki, 
wycieczki tudzież zabawy i gry gimnastyczne.

Go roku zakład wydawać będzie szczegółowe spraw ozdanie  ze swej 
działalności.

Na naukę w zakładzie dochodzić m ogą i uczniowie, mieszkający poza  za
kładem. Uczniowie tacy mogą także brać udz.ał w ćwiczeniach fizycznych za
kładu tudzież korzystać z niemieckiej i francuskiej konwersacyi tegoż, w re 
szcie za poprzedniem porozum ieniem  przebywać cały dzień w zakładzie, a tylko 
na noc wracać do domu. Uczniowie, dochodzący do zakładu n a  naukę, nie p o 
trzebują  w dom u osobnej korepetycyi.

Opłata za ucznia, mieszkającego w internacie, wynosi w kiasie przygoto
wawczej 60 złr., w klasach szkól średnich 70 złr. miesięcznie.

O pła ta  za ucznia, mieszkającego po za zakładem, a przychodzącego do 
zakładu tylko na naukę, wynosi w klasie przygotowawczej 10 złr., w klasach 
szkół średnich 20 złr. miesięcznie.

Opłata  za egzamina w państw ow ych szkołach średnich należy do rodziców. 
1945 5 6 J a n .  B a t o i r e o Ł t .

I W

J A M  I M A T O W I f K
p o leca : 135 27 0 |?

r  P i l i p t o n ,  woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po k ilkura- t )  
I  zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny  kolor. Cena
^  f l a k o n u .......................................................................................................................................1 złr. 50 ct.
D M a g n o l l n a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza 'M  

z pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek liszai i zgrubieniu na- 4
5 | skórka. Cena flak o n u .............................. • ........................................ ; . . . .  1 złr. 50 ct. K
U  B a l s a m  I n d y j s k i ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 ct. M
1  Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- ^
^  beka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 

we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Mąki z kości
parowanej lu b  preparowa
nej! kwasem siark ow ym , 
mąki rogowej, superfosfa-
tów itp., odznaczonych na wielu w y
stawach, dostarcza po bezkon
kurencyjnie niskich ce
nach, t  zaręczeniem podanej ilo
ści procentowej azotu i kwasu fos
forowego. Parowa fabryka spodium. 
mąki kościanej i sztucznych na
wozów B. Schonberga i Frankla 
w Krakowie. — Zamówienia 
przysyłać należy albo do Ageii- 
cyi dla R olników  W go SJ. 
K i k u c k i e g o  w K rako
wie, B ynek, L. 34, lub do pod
pisanych. 1887 7 12

R. S c M e r g  i
w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 29 50

w Krakow.e, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
Wszelkie zamiany 

p r z y j m u j e .
W szelkie re p m e y e  usku
teczniam jak  najdokładniej 

z rocznein poręczeniem. 
Uwaga. Z e g a r k i  k o 
l e j o w e  „ K o s K o p C i

W o d ft  l e ś n a
odświeża powietrze pokojowe i napełn ia wonią 
balsamiczną lasów s/.Dilkowych. Cena 5 1 centów.

Skład jedyny w aptece pod „ z ł o t ą  g ło w ą *  
J a.  R o s n e r a  w  K r a k o w i e .  1785  5 O

U c z n i o w i e
szkół średnich znajdą wygodne po 
mieszczenie i należytą opiekę w Kra
kow ie, przy ulicy Pose sk iej.

L. 19, II piętro. 20 '.'fol! k

jeanom
nowy, o 9 pokojach , podwórcem , p i
wnicami i strychem, w Podgórzu  położo
ny, wskutek wyjazdu do sprzedania 

za bąjeczną cenę.
Gena 7000 złr., pożyczka bankow a 

na lat 50 udzielona wynosi 5000 złr.
Kapitał potrzebny 1000 złr., reszta 

może pozostać na hipotece na niski 
procent. Listy adresow ać : „Helena" 
poste restan te  Kraków. 1799 8 10

Destylatora
chrześcijanina, poszukuje, galicyj
ska fabryka wódek. Oferty 
z odpisem świadectw i podaniem 
warunków uprasza się ao Admini
stracja „N. B(-formy* pod adr.

,.Saralle“. 1985 5 5

Mieszkanie na I piętrze
przy ulicy Garncarskiej, Ł. 14,
składające się z 7 pokoi, przedpokoju, 
łazienki, spiżarki, k u c h n i , pokoiku d la  
kucharki, z wodociągiem, oraz 2 poko 
je  k a w a l e r s k i e  pojedynczo, od 1 paź
dziernika do wynąjęcia. 1982 3 3

Pierwsze piętru
od frontu, z ns lkonem., na
południe Małego Eynku, składające 
się z 7 pokoi, 2 przedpo
koi i kuchni, do wynajęcia.

Wiadomość u stróża domu ulica 
Mikołajska, L. 4. 1934 7 o

t-incfn

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i t uprz. fabryki 
„R. Ditmar“

Kraków, Rynek główny, Ł. 13.
Zam (w ienia z prowincyi wykonują się odwro

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 151 300
O o n y  b a r d z o  t a n i o .

Urząd pocztowy w Radziechowie
poszukuje

rutynowan, ekspedytora-telegrafisty
7. d n i e m  1 5  w r z e ś n i a  1 8 0 4 .

W arunki poda Urząd pocztowy. 2025 3 3

WINO
w ł a s n e j  u p r a w y  z r. 1892, w ysy łam : 1 
hektolitr b i a ł e g o  22 złr., c z e r w o n e g o  24 
złr. ze stacyi kol. O o n o b i t z .  Rróbki 2 -litiowe 
o p ł a t n i e  po otrzym aniu 96 et. 1535 32 60 
Henedykt H er tl , właściciel dób r  , 
Zamek O o l i t s c l l  pod O o n o b i t z ,  Styrya.

Bracia Wohlfeld
•ot Kraków 1©,

biuro w hotelu Centralnym
otrzymali nadal 1963 6 10

dostawę siana i słomy
dla c. k. wojska. 

Upraszam y pp. producentów" o na
desłanie ofert z podaniem warunków.

Nakładem księgarni

Jakubowskiego i Zadurowisza
we Lwowie

wyszły co tylko i są do nabycia wo 
wszystkich księgarniach : 

Aogar-So łtan . Nie m a metryki. O b ra 
zek z życia ludu podolsk. złr. 1.60. 

Bełza. Miscellanea, Nowelle. złr. 1.80. 
Hirschberg. Grecya W rażenia z p o 

dróży. 1 złr. 
k o i.  Swat. Powieść współczes. złr. 1.10. 
Pbp low sk i St. Pow stanie  Kościuszki. 

Szkic historyczny, złr 1.30.
—  T eatr  polski w Galicyi wschodniej. 

40 cnt.
Rawita. Racławice. Powieść history

czna. złr. 2.10. 1996 4 5
— W arszawa. Powieść hist. złr. 2.10. 

Starkul J. W kniei i wśród ludzi.
Nowelle i obrazki, złr. 1.60. 

Ujejski. Indye wschodnie, złr. 1.20.

L. 4825. 2029 2 3

Kon kur i i
na posadę nkwalifikowauego 
weterynarza przy rzeźni gmin
nej w Piaskach Wielkich. Płaca 
700 złr. rocznie, posada do obję
cia <>d dnia 15 września b. 
r. Podania należy wnosić do Rady 
powiatowej w Wieliczce, względnie 
urzędu gminnego w Piaskach Wiel
kich do dnia 10 września b. r.

Z Wydziału Rady powiatowej w Wieliczce.
Od 1 września 1894 r.

umieszczenie 1889 2 3

d l a  u c z n i ó w
pod w arunkam i przysiepnemi. 

3V E . S t e ń l l k .  
Rynek gł., Ł. T, I I  piętro.

do fabrykacyi wódek
uzyskane  z w łasnych  o w o c ó w ,  z a w ie 
ra jące  zn aczną  ilość garbnika, sk u 
teczne  p rzec iw  cholerze jak  ko

niak sp rz e d a je
Franc iszek  W ind łschbauer

Obstyerwertnng,  2040 2 3
Ubock nad Łabą, Czechy.

Mydło glicerynow o-N izoBsow B
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w piei wszym 
Składzie aptecznym Wż W h . n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom, 7. 1874 4 0

Najw iększy sk ła d

Maszyn do szycia
w yłącznie system u S in ge r’a

M a  M c l d e o
następcy 

w Krakowie,
Rynek gł., L, 25.

1753   29 0
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —
Gotówką 10% taniej.

Przeciw cholerze
1940 skutkującą, prawdziwą 12 20

wołoską borowiczkę
sprzedaje po L złr. za litr

S. J&lllnek
w Wyżowicach (Wisowi :z) Morawa.

Dc wynajęcia
4 p o k o j e ,  p r z e d p o k ó j  i  k u c h n i o ,  na
I piętrze, o d  1 w r z e ś n i o  przy u l .  K r o 

w o d e r s k i e j ,  I . .  5 6 .  1980 3 3

U c z e ń
potrzebny jes t  do handln delikate
sów A .  T u m l d a j a k l e -  

g o  w Jarosławiu. 2039 2 3

Skład papieru i dyktur
zaopatrzony zosta-1 w wszelkiego rodzaju papiery 
do pakowania w najlepszych gatunkach* Zarazem 
donoszę, że mam obecnie na sk iadzii s t a r t ,  
p o p i s a n y ,  s l l ^ y  p a p i e r  ręcznego wyroou.

Z uszanowaniem 
• W i l h e l m  Q - e s b n e r .  

2012 2 3 l l l i . a  K u r n i k i ,  Ł .  7 .

Od 1-go października b. r. do 
wymuęcia

l-sze piętro z balkonem,
składające się: z 4 dużych pokoi, przed 
pokoju, nyży, kuchni i spiżarki (oraz 
duża piwnica), przy placu W W. 
Świętych (Franciszkańskim), pod Ł 

8, w Krakowie. 1947 5 8 
U m ow a o czynsz roczny z Wnym 

Drem Romanem Jakubowskim, 
adwokatem , przy ulicy Szpitalnej, 
pod Jj, 19, na Ml-gkem piętrze.

Dom murowany
z ogrodem 3 6 8 Q  mającym , w pię
knem położeniu , za klasztorem zwie

rzynieckim, jest  do sprzedania. 
W iadom ość : Zwierzyniec „nad 

Wisła", IL. 113. 2023 2 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fiałkowsl ich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


